$ EJ 
WSTĘP DO DZIENNIKA 
ZOPISANIEM 
POŁOŻENIA GEOGRAFICZNEGO I TEMPERATURY 


MIASTA WILNA, 


* 


L 


Luzo głównieyszym zdaje się bydź pism 
peryodycznych zamiarem, pożyteczne 
wiadomości upowszechniać i nabywanie 
ich ułatwiać; atoli niemniey posługują 
one do nowego wzrostu i pomnożenia 
nauk , mianowicie zaś przez zbieranie 
pojedyńczych postrzeżeń , które, na ró- 
źnych mieyscach i z przypadkowych czę- 
stokroć okoliczności zrobione, a bez wie- 
lorakiego powtórzenia i sprawdzenia, 
w zapomogę do żadney jeszcze umieję- 
iności wchodzić tymczasowie niemogąc, 
nayprzyzwoitsze do swego zachowania, 
w dzielach tego rodzaju, znaydują miey- 
sce. Tu się odbywa ich okazowanie, 
aby pewne od zawodnych, łatwiey od- 
dzielone i do użytku zastosowane bydź 


mogły. Stąd, jak z powszechnego skła- 
Tom L N. 1: 1815. 1 


2 


du, czerpają się wcześnie zgromadzane 
materyały do nowey budowy, popraw 
i ulepszeń, w ogóle nauk i w ich czę- 
ściach. — Przyrodzenie wszędy nas ota- 
czające , niewyczerpanćm jest źródlem, 
i przyjemnych i pożytecznych postrze- 
żeń, z których krajowe więcey nieró- 
wnie od innych każdego obchodzą. Spo- 
dziewającsię na przyszłość do zbioru na- 
szego miewać od światłych postrzega- 
czów owoce takich zatrudnień, osobliwie 
do historyi naturalney i do ekonomii 
wieyskiey ściągające się; mniemamy, że 
nie od rzeczy będzie, wznowiony ten 
DZIENNIK zacząć od oznaczenia. miey- 
sca w któróm on wychodzi, kladąc tu 
udzielony nam* z OBSER ATORYU M d- 
STRONOMICZNEGO UNIWERSYTECKIE- 
eo następujący opis POŁOŻENIA I TEM- 
PERATURY WILNA. 


II. 


SzńnokoŚĆ geograficzna Wilna 54° 
41/ 2” przez dawnieysze obserwacye 
astronomiczne Marcina PoczoBUTA 0- 
znaczona, potwierdzoną została -wielką 
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liczbą świeższych obserwacyy , teraz ści- 
śle obrachowanych. | 

Dzucość geograficzna Wilna wzglę- 
dem południka paryskiego, w czasie 
1.8 31. 48.” a w łuku 22. 57, jaka się 
pokazała z obrachowanych. nayśwież- 
szych obserwacyy zaćmień słonecznych 
i gwiazd zaslonionych przez xiężyc. 


TI. 


Wysokości barometru w obserwa- 
toryum astronomiczném wileńskićm, trzy 
razy na dzień zapisywane, i od 54 lat 
teraz obrachowane, pokazały wysokość 
średnią barometru w Wilnie 27 calów, 
9,074. liniy, tojest: 555,074 liniy stopy 
paryskiey. Biorąc wedle nayświeższych 
obserwacyy fizyków za wysokość śre- 
dnią barometru przy powierzchni mo” 
rza 28 calów, 2,2 liniy, czyli, 338,2 li- 
niy stopy paryskiey, ze zrównania po- 

anego przez Pana Z4PŁAsa (Laplace) 

wjego MECHANICE NIEBIESKIEY,Wy- 

pada wyniesienie posadzki obserwato- 

ryum wileńskiego nad powierzchnią mo- 

rza 375,566 stop paryskich (liczby za 
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kreską położone wyrażają rzędy ułam- 
kow dziesiętnych ). 

Posadzka obserwatoryum wileńskie- 
go wyniesiona jest nad powierzchnią rze- 
ki Wilii przy S. Jakóbie 79,656 stop pa- 
ryskich: więc powierzchnia Wilii przy S. 
Jakóbie wyniesiona jest nad powierzchnią 
morza 295,91 stop paryskich: i wysokość 
średnia barometru w Wilnie do po- 
wierzchni Wilii przywiedziona przy S. 
Jakóbie wynosi 27.0 10,16.1 

Naywiększa wysokość, do którey się 
podniósł barometr w przeciągu 34 lat, 
przypadła 12 listopada roku 1805. n. s, 
w Wilnie 28.0 8,7.% przy wietrze N.E. 
Naymnieysza wysokość, do którey spadl 
barometr w Wilnie, przypadła 5 grudnia 
roku 1792. i 5 grudnia roku 1806. n. s. 
26.9 4,7.* przy wietrze S. O., a zatóm gra- 
nice oscyllacyy barometrycznych w Wil- 
nie wynoszą 28 liniy stopy paryskiey. 

Obserwacye termometru na skali 
REom1URa(Róaumur) trzy razy na dzień 
zapisywane ize 54. lat obrachowane, po- 
kązaly temperaturę średnią Wilna + 
4,854 stopni. Przez położenie geografi- 
czne tego miasta, powinnaby bydź taż 
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temperatura 7,5 stopni; położenie więc 
fizyczne Wilna zniża jego temperaturę 
geograficzną na 2,646 stopni: co pochedzić 
się zdaje stąd, że to miasto nie jest ża- 
dnemi górami zaslonione ani od wscho- 
du ani od północy. Rozłożystość Azyi, 
wiemy, że jest znacznie wyniesiona nad 
powierzchnią morza; wiatry wschodnie 
stamtąd wiejące, znacznie studzą atmo- 
sferę wileńską w lecie, w zimie zaś o- 
stre przynoszą mrozy. Początek wiosny 
okazuje się zazwyczay w miesiącu kwie- 
tniu przy pogodzie i temperaturze łago- 
dney; ale skoro poźniey śniegi zaczy- 
nają topnieć na górach lapońskich inot= 
wegskich , ustanawia się w Wilnie wiatr 
pólnoeny sprowadzając śniegi i przy= 
mrozki na końcu maja. 
Naywiększe czepło w Wilnie przy- 
/padlo 30 czerwca r. 1811 n. s. + 26,25. 
Naywiększe zżmno przypadło 7 sty- 
eznia roku 1786. n.s.—29,5; więc granie 
ca oscyllacyy termometrycznych w Wil- 
nie zaymuie 55,75 stopni Reomiura. 
W roku upłynionym 1814. zaywię” 
ksza wysokość barometru w Wilnie 280 
5,2.* przypadła dnia 23 lutego ms. Nay- 
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mnieysza wysokość barometru 26.0 11. 
przypadła dnia 7 stycznia. — Naywię- 
ksze ciepło + 25 bylo 27 czerwca i 10 lip- 
ca. Naywiększe zimno —25 przypadło 
dnia 25 lutego. Temperatura średnia 
calego roku 1814 była + 4,5. stopni Reo- 
miura. 


DZIEŃNIK 
WT. LENS Koed 


ÅS M 


OJĘZYKU POLSKIM 


PRZEZ 
JANA SNIADECKIEGO. 


vi 
Wąska polski godziż się dziś uważać wswóm 
niemowlęctwie , i w tym stanie nieokrzesania 
i dziczyzny , iakby w nim ani rzeczy oddawna 
znane dobrze nazwane nie były, ani nazwi- 
ska i wyrazy wymawiane i pisane właściwie ? 
oto pićrwsze zapytanie, któróm sobie zrobił 
biorąc się do pisania w tym ięzyku. Kiedy 
naród cały rozciągający się niegdyś od Elby aż 
za Dniepr, od gór karpackich aż ku brzegóm 
morza baltyckićgo, mówił od swego początku 
tym ięzykiem, kiedy przez kilka wieków od- 
bywał w nim swoje obrady publiczne ,* roz- 
trząsał nayzawilsze rządowe rzeczy i sprawy , 
ważył stosunki z krajami zagranicznemi , sta- 
nowił i pigał w nim prawa: kiedy wtym jezyku 
ma przełożoną Biblią i nayszacownieysze dzieła 
starożytnych i dzisieyszych europeyskich na- 
rodów; kiedy tyle posiada rozlicznych: wia- 
domości i nauk w tym języku ogłoszonych, 
kiedy wydał tylu prawdziwych i wielkich poe- 
tów, a w prozie po Reiu z Nagłowice, Stani- 
sławie Orzechowskim , Łukaszu Gornickim, 
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Piotrze Skardze, Kazimierzu Kojałowiczu it.d. 
miał jescze znakomitych pisarzy w Ignacym 
Krasickim , Adamie Naruszewiczu , Franciszku 
Dmochowskim , Hugonie Kołłątaju, Grzego- 
rzu Piramowiczu, nie wspominając tylu innych 
dotąd żyjących : język tylą pracami od trzech 
wieków zbogacany , tylą pięknościami i za- 
szczytami swietniejący , nie może się uważać 
w stanie dzieciństwa i niedoyrzałości (a). 
Wszystko więc co było dawno znanóm , musi 
mieć swoje nazwisko, którego potrzeba w tym 
jezyku wyszukiwać i one wydobywać z zamie- 
szania; a zatóm na rzeczy dawno wiadome 
nowych słów i nazwisk stwarzać się nie godzi: 
nie godzi się jeszcze słów i wyrazów dawno 
znanych i powszechnie przyjętych wykrzy- 
wiać, przerabiać, i odmieniać. Bo , jeżeli 
chlubimy się z tego, czego inne europeyskie 
narody za sobą nie mają ; że rozumiemy wszy- 
scy język wieku Zygmuntów ; starać się po- 
winniśmy , aby ci, jak oycowie mowy naszey, 


zrani nin 

(a) W roku 1554 w Zielniku Marcina z Urzędowa, Floryan 
Ungler do Polaków tak pisze: ,, Ten język wasz tak 
» Sławny, tak dawny, tak święty, w niedbałość ludzką 
s przyszedł, asnadź przez obcy narod mało w nje- 
„upddek. Za się tymi raz a zrządzenia Bożego ku 
s pierwey swey sławie i zaczności pfzychodzi. I 
„też w piśmie.... tak wielmi kwitnie + Za się ze 
» wszemi koronami też naychwalebnieyszemi zarówna , 
s nieśmiem rzec przewyższa ....Jednowy mieli Po- 
„ lacy rozmiłuycie się języka swego. Ten niech przod- 
„ kuje, ten niech dziedziczy. Bociem muszę prawdę 
„ powiedzieć : przez obczy język w obcze ręce państwa 
» zachodziły „ Bentkowski, Historya literatury poł. 
skiey, tom II na karcie 592 — 5. i 
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gdyby wyszli z swych grobów , w rzeczach 
sobie znanych , mogli nas wzajemnie rozumieć. 
I na tém, zdaje mi się, polega stałość , ocale- 
nie, i zachowanie narodowego języka. Język 
nie jest strojem kobiecym, wystawionym 
na dziwactwa mody i wymysły przymilenia , 
któryby wolno było giąć , wykręcać i prze- 
rabiać , żeby go potém porzucić i zaniechać. 
Jest to owszem ustawa skazana przez towa- 
rzyską potrzebę , uchwalona przez talent pier- 
wszego wynalazcy, a utwierdzona zgodnóm 
przyjęciem i powszechnóm całego ludu uży- 
waniem. Tak ustanowiony język, jest zna- 
mieniem rozróżniającćóm od siebie narody i 
ich pokolenia , tak jak imiona , nazwiska , hew 
by i przydomki , rozróżniają osoby i familie 
w towarzystwie. Jeżeli więc każdy obraża się 
i oburza , kiedy kto jego nazwisko przekręca 
i kaleczy , albo co w jego znakach i herbie 
odmienia; z równą słusznością urażać się po- 
winien naród, kiedy kto ośmiela się przera- 
biać i odmieniać jego język i wyrazy od da=, 
wna i powszechnie przyjęte; dla tego taki 
krok nienwagi nie wiem czy źle, czy dobrze , 
brałem zawsze „za winę obrażonego narodu. 
Wszystkie oświecone Europy kraje tkliwe są 
na podobne wykroczenia, i wybaczać im nie 
zwykły, Wiemy na jak skrzętne szpiegowa= 
nia, na jak uszczypliwe wyrzuty i szyder- 
stwa wystawiona była akademia francuzka 
w Paryżu, trudniąca się doskonaleniem języka , 
ilekolwiek razy chciała się odważyć na jaką 
w języku lub jego wyrazie odmianę. Naród, 
który wydał tylu wielkich pisarzy, uważał 
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swóy jezyk , jak ową arkę świętą , którey nie 
godziło się dotykać , tylko uprzywilejowanym, 
to jest nadzwyczaynym talentem udarowanym 
ludzióm. Wszystkich fabrykantów nowych 
słów i odmian, okrywano obelgą i szyder= 
stwem, i ogłaszano jako nieumiejących języka, 
I lubo w tym narodzie do przesady skłonnym , 
często zbyt posuwano tę żarliwość; wszelako 
ostrość ta i surowość miała swoje pobudki 
(w miłości własney i w dumie narodowey. Ję- 
zyk jest skazówką stopnia do którego przy- 
szedł naród w cywilizacyi i oświeceniu. Jeże- 
Ji język jest ciemny, nieokrzesany , ubogi 
w wyrazy na znaczenie rzeczy , myśli i namię- 
tności , w rozmaitych ich cieniach, przemia- 
nach i stopniach; jeżeli prąwidła jego nazy- 
wania, wymawiania i pisania, nie są usta- 
nowione i dobrze oznaczone , naród nie wy- 
szedł jeszcze z dziczyzny , ani do rzędu oświe- 
conych i ucywilizowanych ludów nie ma prawa 
należeć. My Polacy na cóż się  chlubimy 
wiekami Zygmuntów i Stanisława Angusta ? 
na co stawiamy na naszę chwałę tyle dzieł 
wzorowych w różnym rodzaju nauk i wiado- 
mości? na co w tych dziełach wychwalamy 
tyle zaszczytów dowcipu i umiejetności ? na 
co uwielbiamy języka naszego jasność, bo- 
gactwo i dzielność ? jeżeli w XIX wieku 
pozwalamy twierdzić i drukiem ogłaszać po- 
trzebę przerabiania nazwisk, sposobu ich ina- 
czey wymawiania i pisania w rzeczach i my- 
ślach potocznych ? Cóż nam po prawidłach 
grammatycznych przez Kopczyńskiego tak 
pracowicie wyszukanych, tak umiejętnie i 
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grantownie dowiedzionych , jeżeli ich nie 
mamy słuchać i zachowywać w pisaniu ? na 
co się zda ogrom tak potrzebnych tak nie o- 
cenionych mozołów Łindego w jego etymo- 
logii i słowniku na to sporządzonym ; aby nas 
obeznać z rzetelnóm znaczeniem i wdrożyć we 
właściwe użycie słów i wyrazów: na cosię, 
mówię , zda tak ważna robota, jeżeli się o=- 
tworzyła nowa i bogata mina geniuszów , re= 
formatorów i fabrykantów słów, którzy 
depcąc wszystkę powagę wielkich pisarzy,po- 
dają się i ogłaszają za doktorów narodu? 
Takićm sobie. w boleśnem wzruszeniu 
porobił pytania, kiedy mi wpadły w ręce 
xiążki i pisma, z których jedne wprowadza= 
ją nową i coraz inszą pisownią dla ucha pol- 
skiego drapieżną , którey czytać nie umiem; 
drugie napełnione drobiazgowóm i nie traf- 
nem wiadomości szkolnych użyciem, gdzie 
Polakowi w staczaniu i zakończeniu obcych 
słów , które dawno przyswoił, każą słuchać 
prawideł greczyzny, Żadnego związku z je- 
go językiem niemającey; jak gdyby prosty 
rozsądek tego nie uczył, że słowo obce nie 
może rządu nowey oyczyzny burzyć, ale 
musi iśdź pod prawidła tego języka, który 
je sobie przyswoił. Trzecie xiążki i pisma 
albo obrażające prawidła grammatyczne, al- 
bo podające za naukę stosy słów dzikich , bez 
rzeczy i myśli, które psują i znieważają jg- 
zyk, a które jescze wielki Bakon jako jamy 
ciemnoty i obłąkania, na chwałę i pożytek 
rozumu ludzkiego ze szkół wypędził. Wre- 
szcie, kiedy widziałem w junych xięgach i pi- 
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smach jak gdyby w szpitalu chromych i kalek, 

wyrazy prawdziwie polskie i czyste, zmie- 

nione , powykręcane , i jak na łożu tyrań- 

skićm Prokusta obcięte i podręczone ; inne 

znowu bez żadney potrzeby niezgrabnie po- 
tworzone i polepione. 

Miły Boże! rzekłem sobie w gorzkićm 
westchnieniu ; trzebaż było jeszcze tey osta- 
tniey klęski na nieszczęśliwy, i tylą dolęgli- 
wościami trapiony naród, żeby nawet mo- 
wę oyczystą , ten jeden zabytek jego chwa- 
ły, grzebać i niszczyć! żeby w stolicy prze- 
mawiano i pisano językiem, którego już szcze- 
ry Polak zaczyna nie rozumieć ! Gnębili nas 
Niemcy od dawna tylu politycznemi uciskami, 
przywłaszczeniami i grabieżą : maż im się je- 
szcze udadź zaciemniać nas i durzyć swoją o= 
sowiałą metafizyką , w śród wieku bogate- 
go w tyle nauk czystego smaku , rozumu, ob- 
serwacyi i doświadczenia? W innych kra- 
jach ludzie bardzo długo są uczniami wiel- 
kich pisarzy, pracowitego ćwiczenia i głe- 
bokiego rozmyślania; u nas każdy zaraz chce 
bydź nauczycielem, reformatorem i prawo- 
dawcą! Zginęliśmy anarchią polityczną : ma- 
myż się jeszcze gubić na języku, smaku, i 
rozsądku anarchią literacką ? Geniusz polski 
jestże to twór złożony z pierwiastków nie 
ładu i dziwactwa ? kiedy czego się tylko do- 
tknie , wszystko mięsza, burzy i wywraż 
ca, własney nawet mowie nie przepuszczając? 

Wypadło mi z rąk piira eha g RnR 


Wezbrany żal ustąpił przecie zimnieyszey 
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sprawiedłiwszey uwadze. Zlebym sądził wy- 
rzucając rodakóm moim omyłki, żebym ich 
obwiniał o szkodliwe na język zamachy, 
Wszyscy zapewne mają równą, a może 
większą gorliwość o doskonalenie mowy 0y- 
czystey ; choć może nie wszyscy dobrze się 
do tego biorą. Krytyczne rozebranie rzeczy 
skazać powinno kto się myli i błądzi. Nie- 
szczęście! ze krytyka literacka mie zawsze 
była popisem nieskażonego namiętnością ro- 
zumu, Duncyada Popa, ułożone przez niego 
i przez Siwifła rozprawy Martini Scribleri , 
są to płody dowcipu zaprawionego żółcią i 
uzbrojonego szyderstwem. Pióro polskie iśdź 
powinno za natchnieniem prawdy łagodney 
i wyrozumiałey. Szukaymy jey więc nie ła- 
jąc się, ani skarżącz ale oświecając wza- 
jemnie surowóm pism, myśli i robót na- 
szych roztrząsaniem. 

W każdym narodzie prawodawcami ję- 
zyka są wielcy mowcy i pisarze. WW przód za- 
częto dobrze mówić i pisać, a potém z do- 
brych mów i pism jako z podanych wzorów 
wyciągniono prawidła mówienia i pisania ; 
bo prawidła nie tak są $rodki doskonalenia 
języka , jako raczey prawa policyyne do u- 
trzymania go w porządku. Kiedy Petrarcha 
w XIV wieku zaczął pisać po włosku, zdu- 
miał się teu naród nad nowym wzorem i nad 
nową postacią języka jeszcze sobie nieznaną. 
Kiedy Pascal wydał swoje LISTY PROWIN* 
CYALSKIE, dowiedzieli się Francuzi o nowym 
sposobie pisania, i o nowey dzielności swe- 
go języka. Do wyrobioncy jaśności i przy- 
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jemności, malo% temu językowi przybyło zwię= 
złości i mocy z dzieł Montesquieu i Genew= 
skiego Rousseau? w Anglii za Królowey 
Anny i na początku panowania Jerzego Igo, 
wielcy pisarze postawiłi język angielski w zna- 
komitym stopniu doskonałości : wszelako po- 
kazała się jeszcze jak 'nowa sztuka silnego i 
zachwycającego w tym języku pisania, kie- 
dy na początku roku 176g wyszły sławne li- 
sty Juniusza, 

Człowiek z nadzwyczaynym talentem, gdy 
stworzy wyraz na objawienie nowey myśli, 
nowego obrazu, lub na wzbudzenie nowego 
w czytających poruszenia, wyraz taki bydź 
powinien święty, jako prawdziwy wynala- 
zek i nowe zbogacenie języka. Kołłątay 
w jedney mowie seymowey nazwał gabinet 
interessów zagranicznych Observatoryum zda 
rzeń politycznych: w czćm przydał nowy, 
piękny i harmoniczny obraz naszemu języ= 
kowi. Położmy na to mieysce strażnię gwiazd, 
gwiazduważnią i t. d. a wszystko zepsuje- 

„my. Nie bedę tu powtarzał, com gdzie in- 
dziey powiedział o tłumaczeniu wyrazów tech- 
nicznych w naukach (b). Przytoczony przy- 
kład pokazuje, że nawet w naukach nie 
wszystko skwapliwie przekładać potrzeba. 
Nie jestem tego zdania, aby do języka na- 
rodowego, pakować słowa łacińskie , jak za 
Jana Kazimierza, i za Jana'IlI, mówiono i 


(b) O języku narodowym w Matematyce. Tom II pism 
rozmaitych. 
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pisano: albo żeby pisać, nomiińów , werbów ; 
kazusów, temporów , koniugować , deklino- 
wać it.d. (c) bo to pokazuje albo barbarzyń- 
ską języka narodowego niewiadomość , albo 
chęć wystawienia go na szyderstwo.Nie jestem 
mówię tego zdania , ale tym zbytnim skru= 
pulatom , którzy Żadnego makaronizmu cier- 
pieć nie chcą, odpowiadam; że lepszy 
jest rzadko użyty, harmoniczny i powsze- 
chnie rozumiany makaronizm , jak niedo- 
rzeczna polszczyzna. Mam więc za niepotrze= 
bne przekładanie tych słów łacińskich i 
greckich , które we wszystkich europeyskich 
językach są zachowane, i unas prawie po- 
wszechnie znane i rozumiane ; jako to, na- 
zwiska nauk, geometrya , geografia , astros 
nomia i t. d. uniwersytet, gimnazyum, ba< 
rometr, termometr it.d. bo ich przekłada= 
nia polskie albo nietrafne, albo twarde dla 
ucha. Grecy w tych nazwiskach nie byli 
także zawsze trafni i szczęśliwi: ale nie 
Jestże lepiey cierpieć niedoskonałość zasło- 
nioną przez cudzoziemczyznę , jak silić się 
na zrobienie jey w swym języku wydatniey- 
szą ? nie jestże lepiey, kiedy nierozumie- 
iący wyrazu, spyta się umiejętnego, co to 
znaczy ? jak żeby sobie z niedokładnego tłu= 
maczenia sam robił fałszywe rzeczy pojęcie ? 
Geometrya:n. p. nazwana ziemiomierstwem, 
jak ciasne i fałszywe daje wyobrażenie tey 
nauki ! j 


a A a e © 


(c) Grammatyka francuzka dla uczących się W Polocku, 
w drukarni S. J, rokn 1810, 
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Gdziekolwiek nie zachodzi prawdziwa poe 
trzeba, gdzie nie masz ani nowey'rzeczy , 
ani nowey myśli, ani nowego obrazu i po- 
ruszenia, tam nowego wyrazu tworzyć, ani 
powszechnie przyjętego i od dobrych pisa- 
rzów używanego odmieniać się nie godzi: 
inaczey, jest to psuć, zaciemniać język, i 
strącać go do barbarzyństwa. Rzymianie po 
Auguście przerabiając język Wirgiliusza i Ho- 
racego, skazili go izepsuli: a metafizycy a- 
rabscy i scholastyczni, usługując się nim przez 
tyle wieków przywiedli go do barbarzyństwa, 
nic nie przydawszy i nie zrobiwszy w nau- 
kach. Za zepsutym językiem tak jak cień 
za ciałem, idzie koniecznie upadek smaku, 
nauk i oświecenia. 

Zdaje się iż natura nadała pewne cechy 
i znamiona ludom i narodom w różnym kli- 
macie , i na różnych punktach ziemi osadzo= 
nym. Na kraje ciepłe `i południowe wysy= 
pawszy wszystkie dary obfitości, zrobiła mie- 
szkańców gnuśnymi, gwałtownymi w poru- 
szeniach zemsty, gniewu i miłości; wylany- 
mi na roskosz. łagodność klimatu i miek- 
kość życia wpłynęła na ich język obfitujący 
w samogłoski. Na północy przyrodzenie ską- 
piąc darów pożywności, a przysparzającnie- 
wygod; wydzieliło ludóm pracowitość, wy- 
trzymałość i mężność. Jak owoce, tak ich 
języki zrobiło cierpkiemi, przez mnogość 
spółgłosek, któremi napełnione są mowy 
prawie wszystkich ludów północnych. Jeżeli 
okrzesanie niektórych sterczących ostrości ję- 
zyka jest potrzebne i chwalebne; rozsądek i 
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natura zabraniają i w tćm także zbytkować; 
Żeby przesadzonóm łagodzeniem nie nadadź 
Zniewieściałości, i tonu piskliwego mowie 
dzielney i n:;żney. 

Kopczyński już u nas i temu zaradził, wy- 
Tzuciwszy z pisowni naszey z tam gdzie się 
bez niego obeyśdź można. Każe zaś pisać, 
bydź, dadź, zamiast, być, dać; bo dz za» 
chodzi w będziesz, bądź, dadzą; przez co 
łatwicy się daje wyprowadzić ród i pocho- 
dzenie jednych czasów i trybów od drugich. 
Lawnicy jeszcze pozachodziły małe ale po- 
trzebne w pisaniu i wymawianiu odmiany: 
1 tak nie piszemy dziś ze Skargą, abych wies 
dział, abychimy czytali, lecz abym wies 
dziął, abyśmy czytali. Z 
-© Samogłoski nosowe 4, ę, są istotną cech 
naszego języka, których się naruszać nie go- 
zi Jeżeli po francuzku pisać będziemy 
dotond zamiast po polsku dotąd , wprowa= 
dzimy ton gruby wielkopolski mowienia; bo 
Spółgłoski nie dają się giąć do tonu różnego 
tak łatwo jak samogłoski: 4, e, można na- 
8iąć albo do bassu wielkopolskiego „, albo do 
dyszkantu litewskiego ( dwóch ostateczności 
1 wad wymawiania) albo do tonu między 
tamtemi środkującego, na którym dobre i 
Przyjemne wymawianie zależy. Xiążki i pi- 
„Sma nie uczą wymawiania; ale trzeba słu- 
chąć ludzi tych prowincyi, gdzie zawsze i 
od dawna dobrze mówią. Póki Lwow nie 
Zniemczał, był stolicą i szkołą nayprzyje- 
mnieyszey polskiey mowy. Dziś chcąc nauczyć 
ucho o słodyczy języka, trzeba słyszeć wie-. 

Tom le N. 1. 1815. 2 
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śniaków i włościan w bliskeści Jarosławia 
w Galicyi mówiących; a ci więcey nas o przy- 
jemności języka naszego swém mówienie 
nauczą, jak wszystkie uczone spory i roz- 
prawy. | 
Mamy spółgłoski twarde i miękkie: mamy 
samogłoski otwarte i ściśnione. Kopczyński 
rozróżnił je kreskami , i dowiódł tego potrze- 
bę: mia za sobą i dowody , i dawnych xiążek 
przykłady , jakże to można znosić i porzucać ? 
Za Kazimierza Wielkiego zapewne dobrze i 
zrozumiale wymawiano po polsku; ale nie 
umiano pismem wyrazić tego wymówienia. Al- 
fabet wzięty zobcego języka nie przystawa do 
brzmienia słów i syllab polskich. Widzieć to 
można z pisowni owych czasów , jak się mę- 
czono chcąc wyrazić, sz, cz, rz, szcz, ch, go- 
ckiemi literami, z których żadna nie wyda- 
wała właściwego , i nadanego dziś tym scho= 
dzącym się spółgłoskóm wyrażenia. Ale raz 
pokonana trudność , i ustanowiona pisownia, 
od tylu znakomitych pisarzy zachowana i przy- 
jęta, kiedy jest zgodnie po wszystkich pro- 
wincyach rozumiana i czytana; przerabianą 
już więcey bydź nie powinna ; bo dobrze po- 
wiedział Swift, iż lepiey jest mieć język 
w czem trochę niedoskonały , jak ustawicznie 
się odmieniający. Jak w powszechnie przy- 
iętym sposobie pisania żadney wady; tak w no- 
wo podawanym żadney doskonałości i żudne- 
go polepszenia nie widzę. Cudzoziemcy pa~ 
trząc na nasze pisanie nie poymują , jak mo- 
Żna zbieg kilku trudnych spółgłosek wymó- 
wić. Słysząc jednak mówiących Polaków nie 
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czują tey chropowatości języka , jaką wnoszą 
z pisania. Pamiętam że d'Alembert dostawszy 
xiążki polskiey i przypatrzywszy się wyrazóm, 
mówił mi: żew Polszcze muszą ludzie często 
na zapalenie gardła chorować przez gwałt i 
Wysilenie, którego wyciąga wymówienie ty- 
ln spółgłosek razem się schodzących. Gdym 
mu czytał xiążkę polską , zdziwił się, że ani 
żadnego wysilenia, ani tey twardości w mo- 
wie nie znalazł, jaką wnosił z pisania. Dla 
Czegoż ? bo my Polacy w wymawianiu doty- 
kamy' tylko lekko tonu każdy spółgłoski, ale 
jey całego brzmienia pojedyńczego, nie wy- 
dajemy. Błędnie więc wnoszą ci, którzy z pi- 
sania sądzą o twardości ięzyka. Ale gorzey 
Jeszcze robią ci, którzy chcą w oczach cudzo- 
ziemców ująć językowi mniemaney twardo- 
Ści, znosząc litery istotnie do dobrego wy- 
mawiania potrzebne. Jeżeli zaś chcemy okrze- 
Sywać z chropowatości język, na cóż zmyśla= 
my słowa nowe i dla ucha polskiego niezno- 
Śne, a językowi niepotrzebne, np. chwałcze, za- 
radzcze, wybiorcze, uczonych zachodńcow 
it, d. zamiast chwalące, zaradzające, wyboro= 
We, uczonych zachodu i t.d.? niegodzi się przy- 
Woływać dawno zaniedbanych wyrazów twar- 
dych jakoto: wrzkomo, drugdy , a ma się go- 
dzić nowe kuć prawie równie przykre bez 
potrzeby , i jakby tylko na przekorę uchu i 
pojęciu. Przez takie wyrazy język nie tylko 
traci przyjemność , ale się staje i dla dawnych, 
1dla nas samych niezrozumiałym. Nie poy- 
muję nawet jak można mieć upodobanie w tém 
Plastycznem rzemiośle , które w oczach roz- 
2 * 
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sądnego słuchacza i czytelnika Żadney dobrey 
zalety piszącemu nie jedna; a narazić go mo- 
Że na posądzenie albo o lekkomyślność , albo 
o niedokładną znajomość języka. 

(feszta w następującym numerze) 
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Wiapomość o Życiu i pismach EUZEBIUSZA 
SŁowACKIEGO profesora wymowy i poezyć 
w JMPERĄTORSKIM uniwersytecie wileń= 
skim. 


Huzebiusz SŁowackt urodził się 15 grudnia 
1772 r. Wieś Podhorce, w Galicyi wscho- 
dniey, znakomita w pierwszey zeszłego wie- 
ku połowie, wydaniem na świat Jerzego Sko- 
pa rymotwórcy łacińskiego (a) była mieyscem 
urodzenia tego pracowitego professora. Syn 
nie bogatych ze stanu szlacheckiego rodziców, 
w siódmym roku postradawszy oyca, został 
z dwóma młodszymi braćmi i dwiema sio- 
strami pod opieką matki i stryja. Ze wycho 
wanie staranne od nich odebrał, dowodzi 
tkliwa wdzięczność, którą im oświadcza w pa= 
miętniku życia swego, dla małego syna mię- 
dzy rękopismami zostawionym. Przez nich od- 
dany do szkół Krzemienieckich, okazał wcze- 
bnie nie pospolitą zdatność do nauk,'i rozwi- 


AU 


(a), O Svoriz wspomina Mitzler, Warsch. bibl. LIT. k.241. 
i nast. Janocki, Lex. d. gelehrt. Polen. Krasicki, LU. 

k. 251. należy. aby i P. Bentkowski dodał o nim wiado- 

l śność w przyszłey edycyi swojey Htsforyi literatury, 


21 


pł 


jającym się talentem do wiersza i prozy obu- 
dzał emulicyą w młodych współ-towarzyszach 
szkoły. 

Liecz zdarza się często, że młodzieniec ob- 
darzony naypięknieyszemi zdolnościami, przy- 
jąwszy szczęśliwie w pierwiastkowćm wycho- 
waniu rozlicznych nauk zasady, nie uczuje 
natychmiast zacnego swego powołania, do 
którego jest przeznaczony , i gdy go los u- 
rodzenia nie postawi w rzedzie bogatych, 
udaje się częstokroć tą drogą, która mu po- 
wabnieysze wystawia nadzieje pradkiego po- 
lepszenia doli swojey. Zakończywszy mło- 
do nauki w Krzemieńcn , Słowacki pozba- 
wiony środków do dalszego utrzymania się 
przy szkołach, lub udania się do któreyaka- © 
demii, gdy właśnie w tym czasie na pamię- 
tnym konstytucyynym seymie, zapadło było 
prawo rozgraniczenia całego kraju, wyjednał 
sobie przez przyjaciół w Warszawie patent na 

` geometrę królewskiego, i obrał ten zawod ży- 
cia, do którego się równie był w szkołach uspo- 
sobił. Długo nawet potćm, chociaż wspomnione 
prawo dla zaburzeń, które wkrótce nastąpiły, 
do skutku przywiedzionem bydź nie mogło, 
nie przestał trndnić się prywatnóćm rozmie- 
rzaniem obywatelskich majątków na Woły- 
niu. Lecz ta praca, jakkolwiek 'mn znaczną 
część wiosny jego wieku zabrała , nie mogła 
przywiązać do siebie człowieka, który wowóm 
mieyscu mało mając pomocy do rozszerzei” Y} 
swoich względem niey wyobrażeń, w-ograni- 
czeniu i jednostayności jey działań nie znay- 
dował pokarmu dla duszy obdarzoney bystróm 
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pojęciem, czułością i żywą imaginacyą. Tem 
więcey zaś do odmiany tego sposobu życia 
tęsknić poczynał, że delikatna organizacya je- 
go ciała i słabość oczu, ledwo wystarczały po- 
trzebie przebywania ciągłego pod otwartćm 
niebem i wysilania wzroku nad rysunkiem. 
Do tey odmiany nadarzył mu sposobność 
jeden ze znakomitych obywateli Wołynia, któ- 
ry wezwał go do domu swego i dzieci mu swo- 
ich wychowanie powierzył. Biblioteka w tym 
domu dość zamożna w klassycznych rzymskich 
i francuzhich pisarzy, zatrudnienia około edu- 
kacyi, bardziey go do nauki zbliżające, tak 
upodobane dla umysłu czynnego i umiejącego 
zacnieyszą dla się znaleść zabawe nad próż- 
niackie po wsiach wynalazki przeciw długo- 
ści znudzonego życia, wreście łagodność du- 
szy, która pokoy nadewszystko przenosiła , 
iserce czułe na cuda przyrodzenia i sztuki, 
powróciły Słowackiego Muzom, w pierwszey 
młodości przez niego wyznanym, szanowa- 
nym statecznie , i w ośmio-letnich, któreśmy 
widzieli, pracach mierniczych, nie jedną 
błaganym ofiarą. W tém to mieyscu dopiero 
, poznał Słowacki rzetelne powołanie swoje i 
, stan uczony uczynił stanem całego życia. Przy- 
pomniał i ułożył w porządek, co dawniey 
umiał, iuz punktu usposobienia, na którym 
stał, a od którego powtórnie, iż tak powiem, 
zawod swóy rozpoczął, przeyrzał całą prze- 
»xzeń drogi do przemierzenia przed nim le- 
żącey. Rzucił się na nią z dziwną wytrwa- 
łością i natężeniem sił aż do zbytku nawet, 
z uszczerbkiem zdrowia już tak z natury wą- 
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tłego. Wydoskonalił sobie smak prawdziwy 
i pewny w dziełach nauk wyzwolonych, zgłę- 
bił jego prawidła, których potem z takim po- 
żytkiem i sławą, niestety! zbyt krótko, miał 
bydź tłumaczem, Czuł dostatecznie, że jeżeli 
sama sztuka bez zdolności przyrodzonych jest 
kłopotliwa i ciężka, tedy z drugiey strony , 
zmarnowanie drogich darów natury, zatra- 
cenie ich przez wstręt do pracy i brak szla- 
chetnego uporu w jch rozwinieniu i wzmaga- 
niu, jest grzechem niewdzięczności przeciw 
naturze, jest wadą, jak ją dobrze Słowacki: 
nazywał, ledwo nie narodową, hańbiącą nas 
w oczach nawet postronnych, którzy skąd- 
inąd niezaprzeczają nam szczodrych we wszel- 
kim względzie natury uposażeń. Przekona- 
ny, że dla talentu obierającego zawod pisar- 
ski, po ozdobieniu umysłu mnóstwem potrze- 
bnych rzeczy, nabycie łatwości pisania z wdzię- 

iem i powagą, owoc pracy i głębokiey na- 
uki języka, jest istotnym i naypierwszym wa- 
runkiem, cały się tey pracy poświęcił, pió- 
ro swoje naprzód zaprawując i kształcąc na 
tłumaczeniach. Zaczynay od tłumaczenia ob- 
cych wzorów, jeżeli chcesz, aby twoje potem 
tłumaczono, powiedział jeden ze znakomitych 
francuzkich pisarzy. Prawidło to, tak dla 
młodych pożyteczne, tak pochlebne, byle tyl- 
ko niezaniedbywali i z własney głowy pra- 
cować, tém więcey dla nich mieć powinno 
powabu, że w tey części literatury naszey 
mają jeszcze bardzo rozległe pole do prędkiey 
zasługii sławy, Mało jeszcze wybornych pło- 
dów rozumu i dowcipu cudzego, na grunt oy- 
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czysty przeniesionych, utrzymało się w swoim 
blasku i mocy. 

Z licznych przekładań Słowackiego jako i 
z oryginalnych jego robot, w tey epoce cza- 
su dokonanych, jedne zostały między ręko- 
pismami przeznaczone zapewne do ostatecz= 
nego wykształcenia, gdyby mu był wyrok tego 
dozwolil; o drugich zaś jako to, otłamacze= 
niu Audromachy, Ifigenii Henryady wzmian= 
ka się tylko w jego pismach znayduje. Uważał 
je sam za pierwsze doświadczenie sił swoich 
i środki do nabycia wprawy w pisaniu mo- 
wą wiązaną. Ostatnia, to jest , Henryada, 
mimo chęci i wiedzy Słowackiego drukiem 
ogłoszoną została w Warszawie 13803 (e). Zda- 
rzenie to dla niego niespodziewane, tém wię- 
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(b) Henryada Woltera. miała w polskim języku trzech tlú- 
maczow , lecz zdaje się iż mniey jest zuajomą co do 
zalet i wad postrzeżonych w niey jako w Epopci. Nie- 
które z nich krótko tu wymienimy. Poema to wli- 
teraturze francuzkiey , między powieściami bohater- 
skiemi, które się do epopei zbliżają , trzyma pierw- 
sze mieysce. Ma zaletę z charakierow interesujących, 
ze szczęśliwych opisów , czystości i szlachetności języ- 
ka. Lecz równie, jak Farsalia Lukana. więcey jest 
pocmatem historycznóm niż bohaterskićm. Braknie 
Henryadzie na dziwności, na tym uroku epopei. Nay- 
bardziey zaś to omamienie . którèm wiersz bohater- 
ski czaruje , niszczą w niey osoby allegoryczne; od 
bardzo dawnych czasów, bo jeszcze od scholastycz- 
nych w literaturze francuzkiey wielką wzjętość ma- 

jące. Uosobiona polityka, prawda, niezgoda, grają 

w Henryadzie rolę niepospolitą, wchodzą do działa- 

'nia poematu, co się tem nie stosowniey wydaje, żę 

akcya ich miesza się z akcyą osób historycznych, 
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cey go zasmttciło, iż mając smak wyćwiczony 
wiedział doskonale, jak w robotach tego ro- 
dzaju wielka jest różnica miedzy pierwszym 
rzntem pióra a starannem dzieła wykończe- 
niem. Natrafić jednak można w tym prze- 
kładzie na wiele wierszy szczęśliwych , któ- 
re okazują niepospolity jego talent do poczyj. 

Wkrótce potém poznany od s. p. Tadeusza 
Czackiego i przez niego zalecony Uniwersyte- 
towi wileńskiemnu, wezwanym został na nan- 
czyciela wymowy do gimnazyum krzemie- 
nieckiego , do tey samey szkoły , w którey 
się niegdyś uczył. Nigdym się jeszcze, po- 
wiada sam o sobie z tey okoliczności w ręko- 
pismie wyżey wspomnionym, nie rzucił w pra- 
cowitszy zawod. mał zaiste, że człowiek zo- 
stając nauczycielem względem drugich, nie 
przestaje bydź uczniem względem siebie i 
przedmiotu bez granie, któremu życie poświę- 
ca. Chciwy nauki i równie zdolny do jey po- 
jęcia, jak szczęśliwego wykładu, w bibliote- 
kach poryckiey i krzemienieckiey zamożnych 
w skarby literatury krajowey, znalazł wielkie 
wsparcie i dostateczne nasycenie pracowitości 
swojey. 

W czasie pobytu swego w Krzemieńcu wy- 
pracował Słowacki kilka rozpraw w mate- 
rych naukowych, równie dobrze wybranych, 
jak jasno i porządnie wyłożonych. Opisał ży- 
cie i prace uczone Józefa Czecha, w których 
dokładnym rozbiorze okazał Słowacki; Że nau- 
ki matematyczne nie były mu obcemi. 

Nakoniec konkurs do katedry wymowy i 
poezyi w Uniwersytecie wileńskim, roką 1809 
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ogłoszony, podał Słowackiemu sposobność do 
rozwinienia całego swego talentu , i dopełnił 
jego wziętości. Droga ta iedyna, przez którą 
uczone zgromadzenia mogą się w ludzi zda- 
tnych opatrzyć , podobała mu się niezwyczay- 
nie, widział bowiem pole otwarte samey tyl- 
ko zasłudze. Rozprawę o sztuce dobrego w pol- 
skim języku pisania przez niego wypracowa- 
ną Uniwersytet uwieńczył na początku roku 
1811 i wezwał go na publicznego prófessora 
wymowy (c). 

Następca Sarbiewskiego,Naruszewicza,Pil- 
chowskiego, i gładkiego tłumacza Plutarcha 
JX. Golańskiego wysłużonego dzisiay w Uni- 
wersytecie wileńskim professora , natchniony 
ich przykładamii sławą , umiał utrzymać z go- 
dnością zaszczyt katedry przez nich zasiadaney. 
Młodzież upragniona do nauki tak potrzebney, 
tak interesującey, zwłaszcza, że za przeyściem 
JX. Golańskiego do oddziału nauk teologicz- 
nych, kurs jey przez lat kilka w uniwersy- 
tecie był przerwanym, zbierała się groma- 
dnie na słuchanie lekcyi wykładaney z równym 
pożytkiem jak przyjemnością. 

Tym sposobem Słowacki w zawodzie, któ- 
remu się poświęcił, stanął niejako u kresu 
widoków swoich i nadziei, lecz pracowitość 
jego granic sobie naznaczyć nie umiała. Po- 
mnażając ustawicznie swoje zatrudnienia , 


(c) Nim ta rozprawa drukiem ogłoszoną zostanie, wiado- 
mość o niey powziąć można w drugim tomie pism 
rozmaitych Jana Sniadeckiego drukowanych w Wil- 
nie 1814, 


+ 
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w rok od zaczęcia professorskich w uniwer- 
sytecie obowiązków , przyjął redakcyą gaze- , 
ty kuryera litewskiego i utrzymywał ją przez | 
półtora roku, aż do czasu ostatniey choroby, 
która zgon jego poprzedziła. Czystość mowy, : 
przyzwoitość , wybor i interes rzeczy ogła- 
szanych, zalecają szczególnie tę jego pracę. 
Lecz naywaźnieysze roboty Słowackiego 
zostały w rekopismach , które miał zamiar 
częściami na jaw wydawać. Można je we 
trzech zamkpąć oddziałach. Pierwsze miey- 
sce trzymają pisma o wymowie i poezyi, skła- 
dające kurs nauki, którą wykładał w uniwer- 
sytecie. Poprzedza te pisma, teorya smaku 
w dziełach uauk wyzwolonych, od Baumgar- 
tena i jego! następców nazwana Estetyką. 
W układzie jey , umiał Słowacki uniknąć zby- 
tniego zaciekania się w metafizyczne niemie- 
Ckiey filozofii skrytości. Drugi zbiór skła- 
dają materyały przygotowane przez Słowa- 
ckiego do krytyczney historyi pisarzów pol- 
skich; miał bowiem zamiar wzbogacić lite- 
rature kraiową takióm dziełem, jakićm się 
Tiraboschi Włochom i Laharpe Francuzom 
Przysłużyli. Materyały te zawarte są w zbio- 
rze uwag nad przednieyszymi autorami polski- 
mi we wszystkich literatury epokach. Zdrowa 
krytyka i smak trafny, ciągle mu w tey pra- 
cy towarzyszyły. Do trzeciego nakoniec rzę- 
du należą własne dowcipu jego twory tak 
w prozie jak w rymie; kilka sztuk dramatycz- 
nych, już originalnych już tłumaczonych, 
przekładanie Lukana niedokończone , i wie- 
le innych szacownych pamiątek jego talentu 
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ipracy. Tu kładniemy tłumaczony przez niego 
wyjątek z poematu Delilla o imaginacyi, po- 
czątek pieśni piątey o SzTukacn. 'Tłumacze- 
nie, tegoż samego mieysca, inney ręki, umie- 
szczone jest w numerze I. tegorocznego pa- 
miętnika warszawskiego, 

Trzeba jeszcze wspomnieć , Że człowiek, 
który, ztakiem upodobaniem kształcił umy- 
słu swego zdolności, posiadał w wysokim sto- 
pniu szlachetne serca przymioty? Mnogie przy- 
kłady jego usłużności i pomocy, wdzięczna mło- 
dzież i przyjaciele z czułością powtarzają , i 
życie jego jest wich ustach i sercach. Prze- 
nikniony prawdami religii i moralności, zja- 
ką spokoynością duszy i przygotowaniem zbli- 
Żał się do ostatecznego kresu, świadectwem 
są własne jego wyrazy , które stygnącą już 
prawie ręką kryślił:. 


Wędrownik w drodze Życia mdłą stargawszy siłę, 
Wkrótce rzucę co miłe, i co mi nie mile, 
Bez trwogi , nie bez żalu, widzę kres zbliżony, — - 
Który nagle w nieznane przeniesie mnie strony. 
W 1ęspokoyną uchronę, gdzie wieczność przebywa, 
I którą chmura pełna tajemnic pokrywa, 


Umarł dnia 29 Pazdziernika 1814 roku, 
mając lat 42 niespełna. W Krzemieńcu jeszcze 
wszedł był w związki ślubne z Salomeą Janu- 
szewską, panną zacnego na Wołyniu domu, i 
z niey zostawił syna pięcioletniego Juliusza, 
który się przy matce wychowuje. 


L, BOROWSKI. 


Z POEMATU DELILLA (a). 


O IMAGINACYŁLŁ 


POCZĄTEK PIEŚNI V. O SZTUKACH. 


,, > którą starożytność wywodzi z wód łona, A 
Fa nieba, į światów pani uwielbiona , 
OŚ pierwsza po dobroci człowieka ujęła , 

P Co$ z Bogów uśmiechu swe jestestwo wzięła: 
ozdrawiam cię, piękności!..ah, mgła nieszczęśliwa ; 
ym oczóm prawie zgasłym cuda twe zakrywa. 

losna w zieloną farbę stroi przyrodzenie , 

„zbyły swoich więzów rzeki i strumienie, 
mie 

Bł 


Ją się w nowey szacie gaiki przyjemne, 

YSzczy świat odmłodzony .-.. dla mnie wszystko ciemne, 
trok móy gęstemi zewsząd otoczony chmury, 
«dwie mógł słabo poyrzćć na cuda natury. 


O 
(a) 


Jakób Dzuiriz sławny poeta francuzki zmarły w miesiącu 
kwietwniu roku 1813 w Paryżu, który na wiele lat przed 
à zgonem był póžzbawiony wzroku, znajomy jest czytelnikom 
polskim z mnogich prac swoich poetyckich , tłumaczonych i 
drukowanych, już w dzielach Krasickiego i Karpińskiego, już 
W pamiętniku warszuwskim Dmóchowskiego i Osińskiego 
Oraz w dawnym dzieńniku wileńskim na rok 1805 i 1806, 
Poema o lmaginacyi z ośmiu pieśni składające się, nie 
tylko we Francyi, ale i w innych krajach oświeconych, 
liczone jest w rzędzie nayprzednieyszych tworów swojęgo 
todzaju, 
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Szczęśliwszy , choć w ciemnieyszym pogrążony mroku, | 
Milton malował piękność skrytą jego okn (b). a: 
I gdy córki pobożne przez głosu dzwięk miły , j 
Twórczego ducha święty zapał obudziły , a | 
Rozmaitych przedmiotów wnet obrazy tłumem _ | 
Stawiały się przed jego obszernym rozumem: -> | 
Spićwał, a ten wdzięk, który dajesz przyrodzenia, 
Ukryty oczóm wieszczka odżył w jego pieniu. 
Równegoć hołdu moja Muza nie poświęci ; l 
Ale luhię , twóy obraz stawić w mey pamięci. Í 
Zródło roskosz i uciech i wdzięków i chwały, 

Zdobisz możney natury trzy wielkie oddziały. 

Już to w głębini ziemi kamienie i gliny, 

Sztuką swoją przekształcasz w iskrzące rubiny. 
Nodajesz farbę kruszcóm , połysk świetny skałóm , 
Blask ognia dyamentóm, i jasność kryształóm. 

W jaskiniach Antyparos po kropli wytłaczasz (c), 

Te wody, które zaraz w kamień przeistaczasz ; 

I lodem z alabastru zdobiąc ich sklepienia, 

Tworzysz budowę świetną wśród przybytków cienia. 
"Ty, gdy się twoja cała szczodrota wylewa, 

By ubarwić rośliny i kwiaty i drzewa, 

Nacierasz pędzel złotem , maczasz go w purpnrze. 

Któż owych gibkich krzewów daje wzór naturze, 


(b) Milton naysławnieyszy poeta angielski, autor raju utracć 
nego, żarliwy stronnik Kromwela, urodził się 1608. W wiek! 
podeszłym wzrok utracił, i powiadają że w tym stanie db 
wzbudzenia w sobie zapału rymotworczego, kazał był 2% 
zwyczay swym corkom śpiewać i grać na rożnych instr" 
mientach muzycznych. Umarł 1674 ubogi, lecz nie żebrak 
jak wielu twierdziło. 

(c) Antyparos jest mała wyspa na Archipelagu na przeciw wf 
spy Paros, sławna Stalaktytami, o których tu mowa. 
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Owych wzniosłych topoli , ponurych jaworów, 
Co lubią chłodną ciemność i milczenie borów. 
żyjącym świecie iakie rozsypujesz skarby ? 
obak, co pełza w prochu , pyszny ze swey farby. 
wiazdami znaczysz pawia wyniosłego piórze, 
twego tchnienia polotny motyl życie bierze. 
YŚ przybrała tygrysa srogość , lwa zuchwałość: 
8rożącą ich powagę i straszną wspaniałość : 
YŚ dała jeleniowi składność , chyżość , wdzięki : 
leż darów koń pyszny odebrał z twey ręki, 
Co Wznosząc dumvą głowę, i w skład stawiąc nogi, 
Szuka pastwisk, miłości i wojenney trwogi. 
Lecz szacownieysze dary zyskał przed innemi 
Krój Śmiertelny , co pyszney rozkazuje ziemi: 
: złowiekowi nadałaś to czóło wspaniałe , 
© Weyrzenie poważne , łagodne i śmiałe , 
Płaczą į śmiechu język jedyny i tkliwy. 
stworzyłaś niewiastę ...swóy obraz szczęśliwy! 
mecz co mówię ? te farby, kształty i wymiary, 
e są to, o piękności ! twe naydroższe dary. 
saaa celnieyszém dziełem są duszy przymioty. 
rat, co dla oyczyzny żyje i dla cnoty , 
miera bez trwogi po niesłusznym sądzie, 
est to Hoprrar czysty w nieprawości rządzie (d). 
ów sławny wiernością i odwagą Mote (e), 
„> Wzrokiem cnoty gminu poskromił swawole ; 
"> PSE Erri 


(a) Michał px v"Hopirat Kanclerz francuzki, żył od roku 1505. 
do 1575. wzorem był cnoty, stałości i umiarkowania 
W czasach wojen domowych i religiynych , które w tedy 
is we Francyi panowały. 
| Maciey Mouć Prezydent parlamentu w czasie zamieszań do- 
mowych we Francyi za Ludwika XIII. i XIV, sławny jest 
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Jest to Bavard co bravkę, część swojego łupu (t), 

Wraca płaczącey matce bez skazy, okupu. 

Jest to KniLLoN (g), jest Surur (h); i ty o Katonie (i), 

Sztylet po przeczytanym biorący Platonie , | 

Coś bronił prawdy męstwem , orężem i słowy, 

I sam wśród zwalisk świata nie pochylił głowy. ; 
Czy to.więc pędzel , pióro, czy dłóto masz w ręku, i 

Czy słodko brzmiącą latnię przymuszasz do dźwięku ; | 

Czy to serca ludzkiego kreślisz uniesienia, 

Czyli prace i wielkie dzieła przyrodzenia , 

Szukay prawey piękności wysokiego wzoru ; 

I chroń się naśladować złych mistrzów wybóru: 

Jeśli malujesz starość , niech twóy pędzel losem , 

Nie wybiera pierwszego słarca z siwym włosem, 

Którego bardziey nędza niż lata znękały... 3 
Chcesz wykreślić piękności obraz doskonały ? | 

Pospoliley urody pogardziwszy wzorem , | 

Wznieś się za wyobrażni wysokim utworem. ij 


j 
w dziejach francuzkich z wielkości duszy i męstwa, kto 
okazał w tych: zdarzeniach, Umarł w 1656. ý 

(£) Rycerz Baranp ur. 1469 w zamku Bayard w Delfinaci? 
Szlachetny jego umysł i męstwo nicustraszone zjednało wi 
nazwisko: Rycerza bez bojaźni i zarzutu. Umarł r. 153 
z rany odniesioncy w bitwie pod Aosta w Sabaudyi, woj 
jąc przeciwkoswoysku Karola V, 

(g) Kerron (Crillon) stałością, cnotną i wiernością, bardzo by 
podobny do Bayarda, żył za Henryka IV. Krola francu 
kiego. ti 

, (h) Magxymilian pe BeravNz puc pE Sunuı wspolnik czynol 
nieśmiertelnych Henryka IV. jego minister i przyjacić* 
Żył od roku 1560 do 1641. 

(1) Kato od miasta Utyki w Afryce niedaleko Kartaginy! 
w ktoróm sobie życie odebrał, nazwany Utyceńskim, nić 
uiośąc po długim oporze, przeszkodzić zamysłom Julius 

| d 
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O jak Grecy, u których wzięły życie sztuki, 
W nayczystszych wzorach swoje czerpali nauki! 
a uroczystych igrzysk obchody wspaniałe, 
Szły zewsząd żywey młodzi hufce okazałe, 
A pyszni przeciwnicy w swych walkach upornych 
Stawiaji widok kształtów silnych i wybornych. 
Smiech szydzący , lub oklask powszechney pochwały, 
O każdón zgięciu ciała swóy sąd wydawały: 
Kto upadając zręczność okazał i męstwo, 
Zwyciężony częstokroć odnosił zwycięstwo. 
Tak w każdey stronie wzory piękności nie mylne 

Czyły oko , ręce prostowały pilne. 

Lecz ta, która wiernego jey obrazu szuka, 

& jednym tylko wzorze nie przestaje sztuka, 
Natura dzieli dary między swoje płody ; | 
W tych. schadzkach , gdzie się liczne zbierały narody , 

tóm czarującóm gronie dziewic Sycyonu, 
Wyspy Lesbos , Krotony i Lacedemonu, 

$ Pośród przepychu igrzysk i obchodów święta ; 
Gdzie liść laurowy wieńczył pracę i talenta; 
Sztuka z każdey piękności rys osobny zbiera, 

ak pod pędzlem Apella wzięła kształt Wenera. 

© nie dość : sztuka gardząc zbyt ciasną granicą, 
żuję się na tym wielkim świecie niewolnicą. 

BIEŃ, co ją ożywia, będąc z nieba wziętym 

siłuje się złączyć z swym początkiem świętym. 

jędzy ziemską krainą i góruym obłokiem 

w Przybytek śmiertelućm nie dosiężny okiem. 


Cezara, sam sobie śmierć zadał roku od założenia Rzymu 

708. Plutarch mówi, że nim sobie wziął życie, wprzód 

dwakroć rozmowę Platona o nieśmiertelności duszy prze- 
| czytał, 


"om I, N, 1, 1815, 5 
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Tam Twórca- rzeczy złożył swych dzieł wizerunki, 

Swiatów , które zamyśla, przedwieczne rysunki, 

Klucz złoty , który w ręku wyobraźnia nosi, 

Sam tylko rygle zamków wieczystych podnosi. 

Tam na tronie , co światła potoki rozlćwa, 

W swojóm pierwotnóm źródle piękność odpoczywa, 

Nie w tych kształtach bez farby, Żywości i siły, 

Których jey śmiertelnicze zmysły użyczyły , 

Które czas codzień psnje, niewiadomość zmienia, 

Oszpeca mieszanina i błędne łączenia. 

Lecz w swey pierwszey świętości, czysta, niezmazana, 

Na niey spoczywa pieczęć naywyższego Pana. 

Tam jey państwo , jey wieczne źródło stamtąd płynie. 
Przeszyty strzałą Fıba srogi Pilon ginie! 

Któż wyobrazi tryumf ten syna Latony ? 

Ten , co był twórczym jego ogniem ożywiony. 

Który, by podniósł umysł do obrazy Bogów , 


Wzgardziwszy ziemią mieszkał wśród su.erteluych progów. 
i kształcąc święte rysy swoją ręką dzielną , 
Nie ziemską, lecz rozważał piękność nieśmiertelną. 
O cuda! długo gruba i niczgrabna bryła (k), 
W swoich wnętrznościach Boga światłości mieściła, 
Sztuka rzekła...i marmur wnet Apolla składa, 
"Wzrok jego uyrzał potwór, i pocisk wypada. 
Łak boski zda się jeszcze przedłażić swe drżenić, 
Wzdyma mu nieco nozdrza wzgardliwe wzruszenie, 
Ten wzrok, który swojego przeniknienia siłą, 
Ogarnia, co jest, będzie, i co kiedy było, 
ZZ 
(k) Sławny posąg Apollina Belwederskiego odkryty na począ* 
tku XVI. wieku w Porto Anzio był przez trzy wicki ozdo- 
bą zbioru dzieł sztuki w Watykanie, teraz znayduje się 
w Paryżu, 
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Z góry swego zwycięstwa na straszydło tiską. 
w twarzy Boga wesele, młodość , duma błyska. 
Nie tu nie jest śmiertelnóm : z powagą wspaniałą 
Lekkość niebieska składa to powietrzne ciało. 
Noga ledwo na ziemi ślad mały wytłacza : 
Włos jego mile spięty na czoło się stacza. 
ziwi mnie zgodność składów: oczy me z roskosżą 
Po różnych częściach tego eiała się przenoszą. 
à pierwszy widok staję, w zamyślenie wpadam, 
lowę wznoszę, i postać szlachetniey układam, 
Tak ten posąg bez świątyń, ołtarzy , kapłanów, 
Jest dotąd celem wielbień i hołdu ziemianów : 
A wzór sztuk naypięknieyszy , i pomnik ich drogi, 
Zdaję się, iż sam przeżył kapitolu Bogi. 
alarstwo wyobraża przyrodzenia skarby 
Do świetnych rysów rzeźby przyłączając farby. 
Jego Państwo jest większe i dar czarowania. 
zielniey mówi do oczu, dzielniey serce skłania; 
Ale cel obu jeden: na wyborze wzoru 
lòto i pędzel wspiera piękność swego tworn, 
Póki sztuka w ciasnych granicach się trzyma; 
Świat tylko widzialny stawi przed oczyma ; 
- óty wybor łatwieyszy, a radą rozsądku 
Wskaże źródła piękności i prawa porządku. 
cz gdy ostatnie ziemskiey minie krańce osi, 
W świecie umysłowym lot bystry unosi , 
Jakich środków użyje ? jaką mocą dzielną 
łoń Śmiertelna zrysuje istność nieśmiertelną ? 
aki kształt, jaki częścióm nadadź ma stosunek ? 
ak zdoła razem stworzyć wzór i wizerunek ? 


-~ 


tenczas to wyczerpujące tajemnice sztuki, 


" Jobraźnia oczyszcza jey ziemskie nauki, T 
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Twego wzywam świadectwa , o Mistrzu wysoki , 
Który, w górnym zachwycie wzniesion nad obłoki, 
Podług niewidomego śmiałeś kryślić wzoru, 
PRZEMIENIENIE CHRYSTUSA NA GÓRZE TABORU (1). 
Ah, tey chwili, co wszelkie wątpienia ma zmazać , 
Gdzie człowiek zniknąć musi a Bóc się ukazać, 
Gdzież ci, wielki malarzu, wzoru szukać trzeba ? 
Nie ma go świat szćroki i nie mają nicba. | 

Jest w twcy myśli...Już święte zarysy skryśliłeś : 
Rzekłeś , niech będzie bóstwo , i bóstwo stworzyłeś, 
Jego szaty, postawa i boskie weyrzenie, 

Zdają się ciskać Świateł niebieskich promienie. 
Niebo w milczeniu patrzy na ten trynmf nowy , 
Drżący uczniowie korzą swe pokorne głowy ; 

A patrzący zdumiony w tém cudów zebraniu , 
Dziwi się przedsiewzięciu, dziwi wykonaniu. 

Lecz gdy mgła ciemna wzrok móy olacza, niestety! ,, 
Mogęż śpiewać malarstwa piękność i'zalety ? 

O harmonio , jeszcze twoje tony miłe 

Dają mi przecie uczuć czarującą siłę. 

Któż nie uzna twcy mocy? Któż skutków zapiera ? 
W tém się Bayka o pierwszość z Historyą spiera. 
Jak hoynych wyobraźnia darów ci udziela ? 

Każe- ty wznosisz tony smutku lub wesela. 

"Ty zapalasz do boju, biesiady ucieszasz , 

Z żałobą' pogrzebową tkliwe jęki mieszasz, 

I w głosach melodyynych, ty od stóp ołtarza 

Do uszu Bogów niesiesz modlitwę nędzarza. 


(1) Wyborne to dzieło w sztuce malarskiey, jest tworem pędzla 
Rafaela. Niesione było z okazałościa na jego pogrzebie ;, 
jako naywiększa jego ozdoba. Rafael żył za Leona X, 
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Przez ciebie natchnął męstwo Tyrteusz w lud dawny (m), 
I na swey boskiey lutni ów Tymotey sławny (n) 
Przebiegając na przemian rozmaite tony, 
Spiewał wdzięki miłości, lub postrach Bellony. 
Alexandra wceyrzeniem 'Taidy uroczył, 
Lub wóz jego po gruzach Babilonu toczył, 
Lub w smutney Daryusza los stawiąc przemianie, 
Łząmi nieszczęścia wzruszał pychy obłąkanie. 
W ciemnych przybytkach rzemiósł, pod strzechą odludną, 
y pocieszasz ubóstwo , słodzisz pracę nudną. 
Cóż czyni rolnik , długie gdy kraje zagony , 
Co winiarz na swych wzgórkach upałem znużony. 
Górnik, co w głębokościach ziemi łomie skały, 
asterz w polu, i żeglarz, porząc morskie wały , 
en, co kruszce poskramia silnym razem młota?... 
Śpiewają . .« czas się'skraca , i słodzi tęsknota. 
Lecz, gdy na głos twóy radość lub smutek przybiega 
Jakąż drugą Boginią me oko postrzega ? 
Idzie przy dźwięku lutni, i mierząc swe kroki, 
Prawami taktu zgadza ruszenia i skoki- 
Jest to twa młoda siostra, Terpsykora żywa, 
na nię wyobraźnia swe dary rozléwa. 


(m) Tyrrzvsz żył na lat 582 przed Erą Chreść. z woli wyroczni 
dany był przez Ateńczykow za wodza Spartanom w czasie 
drugiey ich woyny z Messenczykami ( Olimp. XXIII. 4. ) 
Pieśniami swemi miał naywięcey pomodz Spartanom do 
zwycięstwa, jak i Horacyusz świadzcy: 

Tyrtaeusgue mares animos in Martia bella , 
Versibus exacuit. 

Krasicki naślądował jednę z jego elegiy. Postaramy się poźniey 
zaznajomić więcey maszych czytelnikow z tym poetą i 
Generałem. 

n) Trmorzvsz rodem z Miletu w Ionii sławny muzyk wspoł- 
czesny Eurypidesa, 
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—— 
Moc czucia , namiętności górne uniesienie, 

Nadaje kształtóm tańcu wyraz i znaczenie, 

Bez nich pomimo całą zręczność i staranie , 

Widzę samo nudzące kroków poplątanie. 

Taniec, czy to poważnym, czyli będzie skocznym , 
Ma bydź wzruszenia serca obrazem widocznym. 

Jego kształt niech wynurza stan duszy głęboki, 
Gest nicch będzie językiem , malowidłem kroki. 

W. ubiorze zaniedbanym, z swą tyrsą, szalona, 
Skacze Bachantka bóstwa natchnieniem dręczona. 
Włos jcy na wolą wiatrów w powietrzu rozchwiany , 
Jey oko pałające, i krok pomieszany ; 

Topiąc swoje szaleństwo w miłości i winie 
Wykręca się i pląsa i z oczu nam ginie. 

Widzisz znowu tę Nimfę z nieśmiałem wcyrzeniem , 
Skromność rządzi jey krokiem , i każdew, ruszeniem. 
Wstyd oblewa jey lice : wpółnagie ramiona 
Waży w powietrzu lekkim skokiem zawieszoną. 
Ledwo trąwki stóp swoich nachylą pląsaniem, 
Niewinność jest jey wdziękiem , wstydliwość ubraniem, 
Oko ze czcią pogłąda na skromne Ponęty ; 

A pasterz gore w sercu miłością przejęty, 

Mogęż o tobie milczeć , o sztuko wysoka | 

Którey podlega marmur i słacha opoka, 

Coś przybrała w ozdoby pyszne czożo ziemi , 

I zagroziła niebu gmachy wyniosłejni ! 

U ciebie wzgląd stosunku, kształtu i ciężaru , 

Z rozmaitością zgodność połącza wymiaru. 
Jednakże, ktoby wierzył ? w tey trudney nauce, 
Natura nigdzie wzoru nie wystavvia sztuce. 
Wyobraźnia ją stwarza .... W pierwsze Świata czasy» 
Gdy ludzie opuścili jaskinie i lasy, 


„X PPENMIENNNN A RACE Pam 
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Naśladując w swych kształtach drzewa gałęziste ; 
Zagięli dachy Swiątyń w sklepienia koliste. 
Lecz te kształty bez gusiu , kiedy gust poprawił, 
Obraz łodygi drzewa , kolumnę zostawił. 
Wkrótce Grecy twórczego pełni uniesienia , 
Do swych gmachów przydali ozdobne przedsienia : 
A dłóto, które władców stwarzało natury, 
Na ich domy paryyskie ściesało marmury. 
Nastąpił Michał-Anioł , uczeń Muz i wieków, 
Zamyśla on przewyższyć i Rzymian i Greków. 
Nie są dla niego wzorem te ogromne bryły, 
Co je wieże, wieżyczki mnogie nasrożyły. 
Co kryjąc między chmary swe gotyckie ciemie, 
Olbrzymią niezmiernością przywalają ziemię. 
Każe... słuch ją , sztuki mistrzóm swoim wierne. 
Chce on, by dzieło jego kształtne i niezmierne, 
Łączyło wybór, piękność i przyjemne składy , 
Było prostém lecz śmiałem , wielkićm bez przysady. 
Gmach się wznosi, i nigdy geniuszu siła (0) 
Okazalszym widokiem oczu nie zdziwiła. 
Człowiek na te sklepienia pogląda ze drżeniem , 
Co się zdają przeważać m Olitnpu sklepieniem, 
tórych stosuńek zwodząc oko; ciekawości, 
awet zmnieyszijąc wielkość , »rzydaje wielkości. 
Niebo się na tym górnym szczycie wspierać zdawa, 
Który z swey wysokóści daje Światu prawa. 
nana NE ZOMO EN 


(0) Kościoł S. Piotra w Rzymie cudo architektury równie sta- 


rożytney iak nowoczesney , zaczęty przez Juliusza II. Pa- 
„pieża , wzniesiony przez Leona >.< dokonany przez Syxta 
Vv. Ośmnaście lat prac Michałą Anioła słąwnego sztuk 
mistrza i architekta, nadały temu gmachowi naywiększą* 
ekazalość. 
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—— 
Co mówię ? Bóg na ziemskie gdy zstąpi niziny, 
Chętne w tym pysznym gmachu przepędza godziny. 
O wielkie dzieło sztuki! tworze niezrównany ! 
Upadt Rzym, który ziemi narzucił kaydany , 
Zginęły z Atenami ich slawne budowy, 
Świat im przestał zazdrościć — uwielbia cnd nowy!..; 


W EEEE 


ANAKREONTYK. 
Ko Tic Pak so: 0; 


Ran z rączką uzbrojoną 
Skoczył mi był raz na łono, 
I złapawszy mnie za szyję , 
Ukazał strzałeczek dwoje, 
Wiesz kogo niemi przeszyję? = ivi 
Temiry serce i twoje.* =i 


i } 


Na mnie nie potrzeba strzały , 
Dwie nadto, chłopczyku mały ! cą 
Jest inny sposób wtwey sile,  * mę 
Oto bież do okrntnicy , a 
¿“Ja tam przybędę za chwilę , , 
Czekay mnie na jey śrzenicy, ; 


i9 


; cda S. PRĘBECKI. (*). 
» EET AT Ju BUP (ds , 
nW GE R-S ZAK. tian 


DO PANNY TEREI 


Ńkarby szacownych twoich przymiotów, 
Któż godnie zdoła ocenić, 


(*) Stanisław 'Tnęstckt umarł dnia 12. Grudnia 1812 roka 
w Tulczynie. O kilku szczegułach życia i dzieł tego sławne” 
wnego poety, damy wiadomość w numerze następnym. 
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Na tym papierze dziś jestem gotów , 
Choć niektóre z nich wymienić, 


Pomimo nudów codziennych zbiory , 
Zabawy nasze cukrujesz ; 

Tam się naymilsze zdają wieczory, 
Kędy się i ty znaydujesz. 


Działania twoje czyż zważą słowa, 
Cóż w tobie nie jest zalelne ? 

Zawsze rozsądkiem ichnąca rozmowa» 
Żawsze czynienia szlachetne. 


Myśli pogodnych czoło znak daje, 
olory twarzy dziecinne; 

Oczka mówiące, a obyczaje , 
'Zystoyne , lube, niewinne. 


Młodsi cię, starsi, i ci kochamy, 
Co nas lat chylą ciężary. 

OcnaM, w mych uściech, rozsmiesza Damy ; | 
Sądzące żem już zbyt stary, 


Od lodów łysa, śniegami siwa, 
środku pełna ogniów Hekla, 
m rówienniczka moja prawdziwa; 
x ie i la. G 
ch temu zawierzy Tekla TnęBECKI? 


DO PRZYJĄZN I 


A czuję zapał natchnienia, 
oska lutni, chodź w me ręce, 
iechże twoje słodkie brzmienia 

Świętey przyjaźni poświęcę. 
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- ezmzzizo 
Przyjaźni, rządź dniami memi, 
Szczęśliwy kto cię uczuje , 
Ty jesteś cząstką na ziemi 
Szczęścia, co w niebie panujo. 


Do czegoż równać twe dary ; 
Czyż te niszczące pożary , 
Miłości uczucia zwodne , 
Porównania .z tobą godne ? 


Miłość rzadko tkliwym sprzyja , 
Rzadko dla cnoty się skłania ; 
Za pięknością się ugania 

I tak, jak piękność przemija. 


Ty jesteś jedna , i stała, 
Darzysz roskoszą bez zmiany , 
I goisz nawet te rany 

Które nam miłość zadała. 


Jak 'ciemność z tych micyse ucieka , 
Gdzie słońce spóyrzy na niebie, 
Tak kędy spóyrzysz , od ciebie 
Uchodzi smutek zdaleka, 


Ty się nie zwiedziesz urodą 
Ani bogactw blaskiem marnym ; 
Cnotliwych jesteś nagrodą , 
I nie mieszkasz w sercu czarnym. 


Bóg co w łaskach moc położył, 
I milczy , choć gromem włada: 

Widząc że cnota upada, 

Na pomoc jey, ciebie stworzył. 


ANTONI GoRECKI. 


RR 
JA 
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POSIEDZENIA AKADEMICKIE UNIWERSYTETU 
IMPERATORSKIEGO wileńskiego. 


J 


ESZCZE zą byłego rządu polskiego miano 
W zamiarze, ażeby uniwersytety krajowe, 
Wtenczas szkołami głównemi zwane, stano- 
wiły nie tylko zgromadzenia uczące , ale oraz 
1 towarzystwa uczone. Tym końcem w Usta- 
wach kommissyi edukacyi narodowey , w roz- 
ziałe II, było powiedziano: „, Kommissya edu- 
» Kacyi, szkoły główne w trojakim sposobie 
» chce mieć użytecznemi: w pierwszym, u- 
» Ważając je, jako towarzystwo ludzi różne- 
» Mi naukami zaleconych ,* a czyniących je- 
» dno zgromadzenie; z których każdy, oprócz 
» obowiązków do kafedry swojey przywią- 
» zanych względem dawania lekcyi publicz- 
» nych, znaydzie w szlachetności swojego ser- 
» Ca i gorliwości dla kraju silną pobudkę do 
» rozszerzenia w nim światłą i potrzebnych 
Wiadomości, już to przez wydawanie pism 
» W różnych materyach filozoficznych lub 
» moralnych , już to przez odkrywanie prawd 
Użytecznych i wyszukiwanie rozmaitych 
» Krajowych produkcyi, oraz wydoskonale- 
nie sposobów przydatnego onych użycia. 
eitym podobne prace, nie mają żadnych 
a siebie przepisanych ustaw. Kommissya 
edukacyj zostawuje je gorliwości osobistey 
Każdego, a w miarę zasług wtym rodzaju: 
| publiczney z nich użyteczności, pomoc, 
p zaletę, i nadgrode zaręcza *. 
"ostanowienie takie zbyt ogólne, a nie 
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tylko do osób uniwersyteckich, ale i do wszyśt- 
kich równie stosować się mogące , zostawio- 
ne bez żadnego wyszczególnienia i pewnych 
do wykonania prawideł, nie było zdolne do 
sprawienia skutku znakomitego, zwłaszcza 
przy wielu innych zamiarowi temu przeci- 
wnych okolicznościach. 1 przetoż uniwersy- 
tet wileński, wedle pomienionych ustaw, w r. 
1781, odnowiony, nie był właściwie zgroma= 
dzeniem innem jak tylko uczącem, aż do roku 
1803, w którym mądrość wielkiego Monarchy 
nayjaśnieyszego [MPERATORA ALEXANDRA I. 
byt jemu daleko od przeszłego dzielniey- 
szy, a dla nauk w ogólności nie równie 
pożytecznieyszy , dobrotliwie nadać raczyła, 
a to przez akt potwierdzenia pod.d. 4. kwie- 
tnia i przez ustawy czyli ogólne postanowie- 
nia pod d. 18 maja. W tych ogólnych posta- 
nowieniach, w punkcie 50, wyrażono: „, w każe 
dym miesiącu ma bydź udzielne posiedze- 
nie akademickie, na którćm professorowie 
z członkami honorowymi zebrani, pod pre- 
zydencyą rektora, dawać będą zdania o dzie- 
łach, doświadczeniach, postrzeżeniach i ba- 
daniach wniesionych przez rektora lub 
przez jednego z członków. Posiedzenia aka- 
demickie mają zamiar, ułatwiać wydosko- 
nalenie nauk i sztuk, rozszerzenie poży- 
tecznych wiadomości, zwłaszcza w tych 
„ prowincyach, w których uniwersytet jest 
„ środkowym punktem oświecenia. Takowe- 
„ go rodzaju prace, obrócą na siebie szcze- 
„ gólny wzgląd zwierzchności, która nie o- 
„ mieszka przyzwoicie one nagradzać *. 
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Przepisy tak jasne sprawiły zamierzony 
skutek , zwłaszcza, że do upewnienia onego, 
Przezorna i oświecona rządowa zwierzchność 
umiała opatrzyć przyzwoite pomocy. Odtąd 
Więc Uniwersytet wileński, bez porównania 
użytecznieyszy, jako zgromadzenie uczące, za- 
czął oraz być czynnym jako towarzystwo u=- 
czone. O części prac jego w takowym za- 
Wodzie, powziąć można wiadomość z dawniey- 
szego Dziennika wileńskiego na rok 18051 
1806 oraz z Gazety literackiey wileńskiey , 

tórą wydawał w roku 1806 P. Professor 
Groddeck. 


W roku 1808, za potwierdzeniem 5. p. 
Hrabi Zawadowskiego Ministra narodowego 
Oświecenia, do równego uczesnictwa prac- 
W tym zawodzie przypuszczonymi zostali pro< 
€ssorowie extraordynaryyni. 


„ Posiedzenia te stały się więcey intereśsu- 
Jącemi, po uczynionym przez Uniwersytet 
Wd. 15 października 1815 roku, na przeło- 
ženie swojego rektora, postanowieniu, we- 

e którego raz na zawsze przyjęto pewną ko- 
€y czytaniarozpraw i pism uczonych, a to 
Porządkiem oddziałów nauk i katedr , jak są 
Położone w etacie. Takowe zaś rozprawy i in- 
ne pisma, po przeczytaniu oddawane sekre- 
Arzowi, w czasach naznaczonych składać się 
Mają w uniwersyteckiey bibliotece dla zacho- 
Wania i publicznego użytku; do jakowego 
Przeznaczenia należą i dawnieysze, które, za- 
Czynając od aktu potwierdzenia , to jest od 
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toku 1803 na posiedzeniach akademickich i 
publicznych (a) czytane były. 

Od czasu nstańowienia tey kolei, do koń- 
ca roku przeszłego 1814, było jedenaście po* 
siedzeń akademickich, na których czytały o= 
soby następne: 


roku 1813: 


Listopada 15 Pan SNiapeckr Astronom Ob- 
serwator i Rektor Uniwersytetu, Uwagi o jẹ- 
zyku narodowym w matematyce. Te uwagi 
znaydują się drukowane w Pismach rozmai- 
tych autora , które wyszły w Wilnie u Jóżefa 
Zawadzkiego roku 1814., we 2 tomach in 8vo. 

Grudnia 15. Xiądz Mickiewicz Professor 
Emeryt i Dziekan oddziału nauk fizyko-mate- 
matycznych, Uwagi o meteorologii i o sposo= 
bie robienia obserwacyy meteotologicznych: 


roku 1814 


Stycznia 15. Pan FRANK Professor tera= 
pii i kliniki, Memoire sur Vorigine et la na- 
ture de la plique połonaise. Pamiętnik ten 
znayduje się drukowany w Wilnie u J. Za- 
wadzkiego 1814 roku in 8vo. 


(a) Dwa w roku odbywają się posiedzenia publiczne, je. 
dno 5o Czerwca przy zamknięciu kursów lekcyi, a« 
drugie 15 września wkrótce po ich odnowieniu. Dzic- 
je się to na skutek przepisu Ustaw czyli ogólnych 
postanowień, wyrażonego w słowach „ w Uniwersyte- 
„ cie każdego toku mają być dwa publiczne posie- 
„ dzenia poświęcone przedmiotom nauk i literatury; 
„ lecz na tych posiedzeniach niema bydź czytanem » 
s coby pierwiey nie było odczytanem , przeyrzanem 
;,i approbowanem na posiedzeniach prywatnych *, 
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Lutego 15. Opisanie nowych postrzeżeń 
t doświadczeń w medycynie, uczynionych 
w Petersburgu , a mianowicie o skuteczności 
w gorqczkach nerwowych octu i zamaczania 
Chorego w wodzie zimney , oraz o użytku 
w febrach pieprzycy gruzowey (Lepidii rude- 
ralis Linn.. Opisanie to przysłał Pan Lo- 
BENWE1N Professor Anatomii i medycyny sądo- 
Wey oraz dziekan oddziału nauk medycznych, 
który, oddaliwszy się z Wilna w roku 1812: 
miesiącu Czerwcu , bawi dotąd w Peters- 
urgu, lecz wkrótce spodziewany jest z po- 
Wrotem na swoje mieysce. 
arca 15. Pan SzPicNAG1EL Professor ma* 
eryi medyczney, czytał: De rerum medica- 
Tum contradictionibus apparentibus. 
wietnia 15. X. GoLański Professor Eme- 
yt, Uwagi o naukach teologicznych i obo- 
wiqzku jch nabywania włożonym na ducho* 
whnych rzymsko-katolickiego wyznania przez 
ukaz 18, Lipca 1803 roku. 
aja 15, Pan GRopbrcx Professor literatury 
„Arożytney, Wyjątki z Mowy Jakóba Faccio- 
al niegdyś akademii padewskiey professora, 
ka Otrzębie, umienia języków. starożytnych do 
| tuki pisma świętego. Te wyjątki znaydują się 
© kowane w Wilnie u Typ. Zawadzkiego 
| a8. pod tytułem: Jacobi FaccroLari Theolo. 
nar is et philosophiae professoris in aca- 
ć gd patavina, seminariique patavini prae- 
EL, Oratio de sacrae Scripturae studio cum 
h kę um linguarum studiis coniungendo, co- 
€ mE. Cardinali et Episcopo Patavino anno 
` Yes. habita Fatavii — In professorum Vil- 
ts 


T 
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niensium consessu academico idibus Maiis a. 


1814 a collegii hujus sodali lecta et senatus" 


academici Jussu typis repelita, 


Czerwca 15. Pan Niszkowski Professor" 


Chirurgii, O związku medycyny z chirurgiją. 

Września 14. Pan Frank Professor kli- 
niki: De? influence da la revolution fran- 
çaise sur la médecine pratique (b). Rozpra- 
wa ta jest drukowana w Wilnie u Zawadz- 
kiego in 8vo. 

Października 15. Pan GRoppeck Professor 
literatury starożytney, Uwagi o wypisach 
łacińskich dla uczniów początkowych przez 
Pana Ludwika SOBOLEWSKIEGO mag. filoz, 


i nauczyciela literatury starożytney w gi- 


mnazyum białostockiem, ułożonych. 
Listopada 15. Pan MaLEwski professor pra- 
wa przyrodzonego i narodów, oraz dziekan od- 
działu nauk moralnych i politycznych, Rozbior 
dzieła, przez Jana KaMIŃSKIEGO, Patrona, 


wydanego w Łomży 1814. roku pod tytułem 


O PRZEDAWNIENIU czyli PRESKRYPCYT,. 

Grudnia 15. Pan GRopbecx Professor lite- 
ratury starożytney , Me legislationis veterum 
indole ac discrimine gravissimo. 


W następujących numerach naszego Dzień+'- 
nika , starać się będziemy udzielać czytelni- 


(b) Autor tęż rozprawę czytał na posiedzeniu publicznem 
dnia 15 Września. A o tem posiedzeniu równie jak i 


o poprzedzającem d. 5o. Czerwca, na któłém P. pro- 


fessor Niszkowski czytał: o związku medycyny z chi- 
zurgiją, wiadomo jest publiczności z gazety kuryera 


litewskiego. 
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kom dalszych wiadomości, o tych posiedze- 
hiach > i o czytanych pismach uczonych, u- 
inieszczając w treści lubi całkowicie te szcze- 
Bólniey, które większy ogół powszechności in- 
teresować mogą. 


tz w 


Ponróż po POŁUDNIOWYCH KRAJÓW Rossyt, 
W LISTACH OPISANA. ( Tłumaczenie z dzieła 
Peryodycznego : Bibliothóque Britannique. 
Série Litterature, Vol. 59. Genève 1808 
in 8vo). 


List miERwszy: 


Odessa dnia 20 Maja 1808. 


Bo: «„ . « wybierając się w drogę do Jas, 
słówney kwatery xiążęcia Prozorowskiego, 
Pozwolił mi z sobą jechać: Wyjechaliśmy za» 
tem z Odessy dnia 10 Maja. Jechałem w kos 
czu razem z jednym jego adjutantem. 
„ Z Odessy do'Fyraspola (a) nad Dniestrem 
Jest 110. wierst (mil 27. (b) ) Nacałey tey 
rodze nie masz innych, prócz sześciu po-= 
tztowych, domów. Jest to obszerna nieco 
| ea a p I EET 
(a) Tyraspol, Tiraspòl, albo Theraspol, niekiedy Fira- 
spol , miasto powiatowe gubernii chersońskiey, W po- 
wiecie tyraspolskim leży miasto portowe czarnomor= 
skie Odessa. Á 
(b) Licząc po pięć wierst na milę. U nas na milę pocz 
tową liczy się wierst siedem. sj 


Tom l N, i. 1815. 4 
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pochylona płaszczyzna, na którey żadnych 
dzew nie widać, wyjąwszy około samych 
mieszkań. Płaszczyzna ta, w porze roku kie- 
dyśmy przyjeżdzali, okryta była buyną tra- 
wą, na półtorey prawie stopy wysoką. Wie- 
dzieć należy, iż w tym roku wiosna była bar- 
dzo poźna: gdyż tam zwyczaynie na początku 
kwietnia bywa już trawa wysoka. 

Wszystkie prowincye noworossyyskie , bli- 
żey czarnego morza położone , są rozległe ró- 
wniny, które stepami zowią. 

W dródze mojey z Petersburga do Odessy 
przejechałem blizko 100 mil (fr.) samemi ste- 
pami; lecz że tylko co śnieg spędziło, prze- 
to nie mógłem sądzić, o tym kraju we wzglę- 
dzie na rośliny. 

Po lewey stronie drogi, którąśmy jecha- 
li, i o podal o dwie lub trzy mile, dają się 
widzieć osady, które równie jak wszystkie 
inne wsi w południowey stronie państwa przy- 
chodzą do stanu kwitnącego. Skutek pieczo- 
łowitości Gubernatora nowey Rossyi (c). 

Na całey przestrzeni, którą na drodze 
z Odessy do Tyraspola okiem objąć można, 
nie spostrzegliśmy nad kilka koni, któresię 
pasły na stepach w bliskości domów poczto- 


(c) Teraźnieysze gubernije: chersońska, taurycka i kata- 
rynosławska (pisze się po rossyysku Ekatyronosław- 
ska, a wymawia się Jekatierynosławska) do roku 1802. 
składały jednę guberniją Noworossyyską. Autor listu, 
pod imieniem nowey Rossyi, rozumie zapewne te 
trzy rzeczone gubernije, zostające pod rządem jedne- 
go Gubernatora wojennego. 
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wych : reszta zostaje się dla zwierzyny. Wi- 
Zzieliśmy tam Dropie, przechodzące się po- 
ważnie, których szyje wznosiły się wyżey nad 
trawę, Kury stepowe często ham drogę prze- 
latywały : jest to ptak do kuropatwy podo= 
ny, ale dwa razy prawie od niey większy: 
w locie, podobnie do kaczek , wyciąga szyię. 
-€SZczowniki i czayki również tam w wiel- 
tey znaydują się liczbie. 
A oda w stepach zwyczaynie rzadka: 
Zmaydują się jednak mieyscami strumienie. 
„ledy nowe zakładają osady, zatrzymu- 
Ją bieg tych strumieni , kopią sadzawki, itak 
Zabespieczają dla nich dostatek wody. 
„ . Monie tego kraju są mocne i rącze; poczta 
dobrze urządzona ; i tania: płaci się po dwie 
opieyki od wiorsty. Niemasz obowiązku 
Płacić oddzielnie postylionom , nadgroda ich 
ZaWierą sięjuż w opłacie zakonie; lecz zwy- 
Czaynię daje się im na stacyi po kilka gro- 
"zy. Zakładają pospolicie cztery konie obok; 
d inney prawie nieznają jazdy tylko czwałem. 
|Y przeciągu ośmiu godzin ujechali$ómy wię 
cey sta wierst: 
a Tyraspol ma do ośmin tysięcy mieszkań- 
s w. Ulice szerokie ale domy bardzo małe, 
ulepione z gliny i słomą kryte. Miasto panu- 
je nad rzeką Dniestrem , od którego na pół- 
Wierci mili jest oddalone; a widok wysp, 
tórych się tam wiele znayduje i drzewami 
Pięknie zarosłe , przyjemnie odbija w pośrod 
Jednostayney stepów powierzchni. Na poło- 
Wie drogi z 'Tyraspola do Benderu , jest za- 
mek, w którym się mała utrzymuje załoga. ` 
4 %* 
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O mile od Tyraspola , promem Dniestr prze= 
jeżdzają, na przeciwko Benderu znaczney 
twierdzy na prawym brzegu rzeki połeżoney, 
która jest kluczem do Moldawii. Miasto to 
przez woyska rossyyskie niedawno zdobyte, 
naysmutnieyszy nam stawiło widok ; widzieli- 
śmy tylko na pół zburzone domy , dachy za” 
padłe , mieszkania opuszczone : zaledwośmy 
całe przechodząc miasto , dwadzieścia napote 
kali osób. Towarzysz móy , idąc mimo, u- 
kazał mi dawnieysze pomieszkanie tureckiego 
Baszy, jednego z nayznakomitszy pa- 
nów porty ottomańskiey. Był to jednak dom 
bardzo lichy. "Turcy w powszechności nie- 
wiele dbają o wygodę w pomieszkaniu ; ma- 
ło ich to obchodzi, że ledwo się mieszczą 
w swoich komnatach : byleby tylko mogli sie- 
dzieć z założonemi na krzyż ńogami i spo= 
koynie kurzyć lulke. Wyobrażenie ich o wys 
godach Życia, daley nad to nie zasięga, 


Fu zaczyna się kray, którego postać zus 
pełnie jest inna. Dniestr zdaje się bydź gra- 
nicą między stepami, a krajem lesnym. Ja- 
dąc w głąb Moldawii, mnostwo pięknych 
wzgórków i ozdobne drzewa, sprawują przys 
jemny widok dla oka , jednostaynością równin 
znudzonego. Chociaż kray nie jest ludny, 
gdzie niegdzie jednak spostrzedz można wioski. 
Język moldawiański więcey do włoskiego jest 
podobny jak wszystkie inne: bardzo jest przy= 
jemny; zgadza się z kształtem postaci mie- 
,szkańców tego kraju. Z różnicy w stroju nie 
można jeszcze poznać:'Że to jest kray inny. 
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Gatunek koni jest mnieyszy, które jednak 
równie Są rącze jak rossyyskie . 


Nocleg przypadł we dworze jednego pana 
moldawskiego, który się nas niespodziewał. 
ieszkanie było dosyć okazałe. Przybycie na- 
Sze sprawiło wiele zamieszania. Liczba sług 
yła znaczna; cisnęli się oni bardziey dla te- 
80 Żeby nas zobaczyć, aniżeli dla służby. 
, Prowadzono nas do sali dosyć piękney: ztu- 
Zin służących u drzwi stanęło, czekając na 
vozkazy Generała, Gospodyni domu , tróche 
£ię przybrawszy do nas przyszła. Mówiła nie- 
dość wprawnie po francnzku i bawiła z go- 
sćmi do przybycia męża , który nieumiał ani 
Po francuzku ani po rossyysku. Generał więc 
Tozmawiał z nim na migi. 


Stróy szlachty moldawiańskiey, jest bar- 

20 dziwaczny; noszą oni w lecie nawet, 

Po dwie i trzy suknie z materyi jedwabney 
utrem podszyte. Przepasują się pasami z jed». 

Wabiu tkanemi, a jedna suknia wierzchnia zo- 
Staje nie przepasana. Obuwie ich składa się 
Z krótkich bótów z żółtego safiann i z takichże 
sandałów. Na głowie noszą wielką czapkę , 
„tóra jest u wierzchu bardzo szeroka, u dołu 
Scieśniona , zowie się kołpak : czapka ta ro- 
1 Się z grubego papieru, pokryta skórką 

Z% baranków krymskich i kitayką się podszy- 
wa. Szyję mają obnażoną ; noszą wąsy a go- 
lą brodę i część głowy. Mają jeszcze prócz te- 
8% na czuprynie którey nie gołą, wełnianą 
czapeczkę czerwoney barwy, i tey nigdy nie- 
zdeymują, W domu zazwyczay chedzą w koł- 
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paku , a zdeymują go tylko, na znak wiel- 
kiego uszanowania. 

Od weyścia Rossyan do Moldawii zaczęły 
Żony znacznieyszych obywateli ubierać się 
po europeysku ; a dawnieyszy ich grecki ubior, 
wydaje się już im bardzo smiesznym. Przy 
damie , która nas przyymowała , leżał na sto- 
liku dość nędzny romans francuzki: chwali- 
liśmy trafny jey wybor xiążek do czytania; 
a mąż pysznił się z tego, że Żoną czytała po 
francuzku, 

Na zajutrz pan domu chciał towarzyszyć 
generałowi, aż do Jass. Siadł do starego po- 
jazdu, a że się ten na piątey stacyi popsuł, 
generał wziął go doswego kocza, ` °° 

Cały ten kray , przez któryśmy do Jass je- 
chali, jest bardzo piękny: przerzynają go zna- 
czne wzgórki'i lasy , które nadają rozmaitość 
widokóm. Mieyscami tylko widzieć można 
ślady rolnictwa , jednakże znaydujące się zboże 
na pniu, było bardzo piękne. Przejeżdźaliśmy 
przez jeden z tych wzgórków , na którym się 
znayduje grób sławnego Potemkina: umarł on 
prawie nagle z choroby , którą złożony został 
w bliskiey tam wiosce, i 

ILedwośmy na noc do Jass ściągnęli: gdyż 
pojazd generała w błocie ugrzązł, a po da- 
remnóćm około wydobyciu go usiłowaniu, po- 
stanowiliśmy daley iśdź piechotą. Drugiego 
pojazdu również użyć niemożna było , ponie- 
waż stał za pierwszym : a droga tak była wąz- 
ka, że nie dozwalała go żadną miarą ominąć. 
Przypadek ten dał nam porę uważania na na- 
szym Moldawianinie skutków gnuśności zwy» 
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czayney mieszkańcóm tego kraju. Chcąc ko- 
nióm dopomoc przywiązaliśmy do pojazdu po- 
stronek, i wszyscyśmy ciągnęli. Dał nam do 
tego przykład generał , który się bynaymniey' 
Die oszczędzał. Moldawianin z równąż okazał 
się ochotą; ale wkrótce postronek delikatne 
Jego porznął ręce; a gdy blisko cztćrech wierst 
piechotą iśdź wypadło, całkiem *zadyszały 
Za nami zostawał, chociaż był wsamey sile 
wieku, i na pozór bardzo mocnego skłacu. 
nocy postrzegłem, że skoro tylko na na- 
SZey drodze pies gdzie zaszczekał , Molda- 
Wianin przybliżał się do nas, okazując poso- 
le nie wątpliwą bojaźń. Nakoniec bezustan- 
nie lamentując powtarzał , „mai buon! (ah 
zle ),« Szczęściem dla niego, dopędziły nas 
pojazdy nimeśmy do Jass weszli : nakoniec 
byłby się zapewne od nas został, pomimo bo- . 
Jaźni znaydowania się jednemu na wielkim 
gościncu. 

Dano dla generała mieszkanie w obszer- 
nym klasztorze , którego przełożony nie znay- 
dował się w.domu. Mnóstwo mnichów zbie- 
gło się w około nas , kiedyśmy wysiadali z po- 
Jazdu: patrzyli na nas z taką ciekawością 
Jakby na osobliwsze jakie źwierzęta. Szli za 
generałem aż do jego apartamentu; mieniąc, 
12 nieodstępować od niego jest ich obowiąz- 

iem; i wiele musiał nieprzyjemności doznać, 
nim mu grzecznie pozbydź się ich udało. 

Jassy, są wielkićm, lecz źle zabudowa- 
ném miastem , znayduje się w nićm do 40000 
mieszkańców ; domy naywięcey drewniane 
ub z gliny lepione : ulice wązkie, a” 
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„ braku wymoszczone są dębowemi dylami, na 
kilka calów od ziemi podniesionemi. W czasie 
deszczu, ścieki nanaszaią tam gnoiu, który 
wydaje zapach bardzo nieprzyjemny; a że 
pomost źle jest zrobiony , uchylają się dyle 
pod nogami przechodzących i przepuszczają 
na wierzch wodę brudną. Ulice niemają ża- 
dnego spadu, tém samém stek nieochędóstwa 
nie spływa, i pobyt w mieście nie zdrowym 
czynić mysi. Klimat zaś bardzo jest zdro- 
wy. 

Odwiedziłem 4Agę czyli naczelnika poli- 
cyi ikilka znacznieyszych domów. W Jassach, 
od weyscia woysk rossyyskich dó Moldawii , 
ma główną kwaterę Xiążę Prozorowski. Ofi- 
cerowie rossyyscy dokładali starania , aby na- 
kłonić tameczną szlachtę do zwyczajów enro- 
peyskich. Namówili kobiety do przyjęcia euro- 
peyskiego strojn, lecz meszczyźni opierają 
się dotąd naleganióm w tey mierze , tak żon 
swoich jako i Rossyan : są jednak od tego 
niedalekimi, lecz żaden z nich niechce bydź 
pierwszym dla innych przykładem, 

Kobiety w ogólności: małego są wzrostu 
czarniawe i prawie wszystkie piękne: w skła- 
dzie ich twarzy nie ma nie oddzielnego , i 
w każdym kraju innym, myślałbym że to są 
francuzki. 

Szczególnieyszy w tym czasie widok sta- 
wią towarzystwa w domach Moldąwianów, 
Należy sobie wyobrazić kobiety, które się 
nauczyły zwyczajów wielkiego $wiata , w pa- 
śród towarzystwa z oficerami , którzy dla 

uciechy starali się uczynić je śmięsznęg 
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mi; obok tego, mężów , którzy teraz jakby 
yli obcymi w swych własnych domach , gdzie 
awniey rząd samowładny rozciągali nad żo- 

nami. Te dziś wetuiąc za swoje, używają aż 

nadto tego rodzaju swobody , którą im oko- 
liczności podały. 

Ponieważ wszystkie kobiety rozmawiały 
Po francuzku, mogłem więc sądzić o rzeczach 
tonwersacyi, które sprawiły we mnie zadzi- 
Wienie i niesmak. Zwyczaje tych dam od- 
Powiadały zupełnie ich rozmowóm. Siadały 
ha kanapach z niedbałością nie zawsze przy- 
stoyną. 

We wszystkich domach , do których mnie 
wprowadzano, samey tylko gospodyni przed- 
Stawiany byłem; a jeżlim się zapytał o męża, 
pokazywano mi go między Moldawianami, 
W których się towarzystwie znaydował. Ci 
zbierają się za zwyczay w sali, przechodzą 
SIĘ po niey wzdłuż i wszerz, rozmawiając 

Swoim języku o szczególnieyszey zmianie, 
Jaka zaszła w obyczajach krajowych. Mała 
Jest liczba tych , którzy po francazku mówią, 
ony ich nauczyły się tego języka od rossyy- 
skich oficerów; a co zastanawia. że mówią 
lim z łatwością i prawie bez akcentu. 

Należy uważyć , że Moldawianie ntrzymy- 
Wani byli w naywiekszey niewiadomości o 
tém, co się dzieje winnych narodach. Usta- 
Wy zabraniają im zwiedzać obce kraje, bez 
Wyraźnego pozwolenia ich Xiążecia, a ten 
Pozwalał bardzo rzadko. Wierzą więc na sło- 
Wo co im kto opowiada o zwyczajach dobrey 
'ampanii. Wiele jest zbytku w ich pomiesz- 
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kaniach. Domy piękne, pokoje obszerne i 
przyozdobione. Co się tycze ich rozkładu we- 
wnętrznego , znayduje się zawsze wielka sala 
podłużna, która przedziela dom na dwie części 
równe ; po prawey i lewey stronie tey sali 
są apartamenta wewnętrzne, do których się 
wchodzi nie przeze drzwi, lecz przez zasłonę 
na to zrobioną , aby czyste powietrze łatwiey 
w nich krążyć mogło. Moldawianie dają wspa- 
niałe uczty , ale wich potrawach niesmakują 
cudzoziemcy, W każdym domu posługa jest 
bardzo liczna. Służący nie mają liberyi, ale 
niektórzy z nich noszą za pasem po cztćry 
lub pięć wielkich puginałów w srebrnych wy- 
rabianych pochwach. Przed obiadem dają 
wódkę: po obiedzie na nowo pić ją zaczy- 
nają ; potóm, podają kawę, wielkie tureckie 
lulki z drewnianemi cybukami i małe me- 
tallowe naczynia na których się one stawią. 

Nieznają jeszcze zbytku w ekwipażach. 
Nie masz ani jednego siodlarza w Jassach, a 
pojazdy sprowadzają z Wiednia,konie zaś mają 
bardzo piękne. 

Chociaż Moldawija miała oddzielnych swych 
Xiążąt, ci jednak zupełnie podlegali stam- 
bulskiemu dworowi, i ile tylko razy turecki 
Basza dla objazdu swey inspekcyi do kraju 
przybywał, Hospodar był obowiązany przyy- 
mując go w Jassach , trzymać mu strzemień i 
połę jego sukni całować. Hospodar wetował 
to wymuszone poniżenie na swoich podrząd- 
nych. Wszelka władza była w ręku kilku fa- 
miliy pokrewnych Xiążęcia, które zaymo- 
wały pierwsze mieysca w dywanie , czyli ra- 
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dzie hospodarskiey , a inni moldawscy pano- 
wie, czyli właściciele znacznych majątków , 
częstego doznawali uciemiężenia. Gdy od nich 
przez nadzwyczayne środki wyciągano pie- 
niędzy , podwajali surowość w obchodzeniu się 
z chłopami niewolnikami swoimi, a ci dźwi- 
gać musieli cały ciężar tyranii, 
„ Charakter Moldawianów takim bydź musi, 
jakim go czynią skutki zwyczajów poniżają- 
cych despotyzmu i niewiadomości. Przez kró- 
tki czas mojego tam bytu, zdarzyło mi się 
nieraz widzieć, ile panowie moldawiańscy' 
Są uniżeni przed tymi których się obawia- 
Ją, a drżą prawie przed każdym. Przytoczę 
jedno zdarzenie. Jest pod Jassami obszerna 
płaszczyzna , na którey wznosi się wzgórek 
Formoza zwany , dokąd wieczorem na spa- 
cery wyjeżdżają. Jechałem do tego mieysca 
W koczu razem z jednym rossyyskim oficerem. 
potkaliśmy, przy wyjeździe z miasta „pojazd 
sześciokonny; przed którym jechało dwóch 
służących , którzy wszystkich z drogi spędzali. 
pojeździe siedziało dwóch Moldawianów. 
ficer zabronił naszemu furmanowi ustępo- 
Wać zdrogi; a pojazd moldawski o nasz się 
Zawądził, Towarzysz móy spotkał natenczas 
Moldawianów wyrazami bardzo niedelikatne- 
Mi: tych zaś pierwszćm poruszeniem było , 
Wziąć się za kołpaki i oświadczać naypokor- 
nieysze przeprosiny. 

Gdyby despotyzm turecki nie był przytłu- 
mił w tym kraja wszelkiey sposobności roz- 
krzewienia przemysłu i energii; byłby za- 
pewne jednym z naybogatszych i w stanie 
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naybardziey kwitnącym. Ziemia naylepszego 
jest gatunkn ; gdyby tylko do jey uprawy rząd 
szczodrobliwie zachęcał, obfitowałby kray 
w zboże , a Dniestr , Prut i Seret , ułatwiłyby 
spławianie jego do morza. Postrzeżenia , któ- 
reśmy uczynić mogli, jadąc z Benderu do 
Jass potwierdziły się w podróży, którąśmy 
odbyli z Jass przez Faltehi i Formozę , nad 
granicą Bessarabii, którędyśmy do Benderu 
powrócili. 

W czasie powrótu, towarzyszył nam jeden 
Moldawianin , który mówił po francuzku i po 
niemiecku, Był on wysłany od Dywanu dla 
dostarczenia generałowi koni, w tych miey- 
scach gdzie nie było stacyi pocztowych. Dla od- 
bycia nauk w Niemczech, wyszedł on tajemnie 
z kraju , dokąd znowu w lat 7 czy 8 powrócił. 
Czuł mocno poniżaiący i nikczemny stan, w któ- 
rym się rodacy znaydują. Jednakże ten sam 
człowiek niezachowywał bynaymniey przy- 
zwoitey sprawiedliwości w postępowaniu z niż- 
szymi od siebie; nie uważając na przekładanie 
generała, w dostarczaniu nam koni i żywno- 
ści, obchodził się nieludzko z chłopami. W miey- 
scu jednćm, gdzieśmy na nocleg stanęli, i 
w czasie , kiedyśmy dla rozrywki z łaków strza- 
ły puszczali , nyrzeliśmy przychodzącego na- 
szego Mo'dawianina , za którym szedł chłop, 
niosąc mnóstwo kur żywych. Widząc to ge- 
neral, zapytał go „cóż to ma znaczyć, i na 

co takie mnóstwo kur? Jestto , rzecze z ukon- 
- tentowaniem Moldawianin, kontrybncya , któ- 
rą wybrałem we wsi na naszę wieczerzą. Za- 
płaciłżeś za nie? za cóż to płacić? odpowie- 
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dział z zadziwieniem Moldawianin. ,, Proszę mi 
zaraz odnieść wszystkie te kury tam skądeś je 
wziął“ rzekł mu generał. Miał także pełne 
kieszenie jay, które podobnież jak kury od- 
dadź był przymuszony. 

Przemoc drogo częstokroć przypłaca za pos 
strach, którym innych przeraża. Niemożha 
W zdarzonym przypadku spuszczać się na dobro- 
Wolną pomoc famteyszych chłopów. Samiśmy 
lego doświadczyli. W. pośród wsi jedney , pę- 
klo nam koło; a chłopi, zamiast dania nam po- 
mocy, wszyscy pouciekali. Niemogliśmy na- 
prawić kola bez użycia potrzebnych do tego 
narzędzi, a niewiedzieliśmy jakimby sposobem 
dadź chłopom poznać, że za swoję pomoc na- 
grodę odbiorą. W końcu byliśmy zmuszeni 
przemocą kilku sprowadzić; a gdyśmy im 
poźniey zapłacili, bardzo tém zdziwieni. byli, 


Wywrót pojazdu pozbawił mnie przyje- 
mności w dalszey podróży. Jechaliśmy bardzo 
prędko , jak zwyczay , czterema końmi , gdy się 
koło uderzyło o mały wzgórek znaydujący się 
na drodze, skądinąd bardzo piękney. Kocz 
Wywrócił się w wielkim pędzie, i nas odrzu- 
tit daleko. Tak mocno siłukłem nogę, iż mia- 
em ją za złamaną. Moldawianin jadąc za na- 
mi, pojazd swóy zawzymał, i przyleciał pię- 
ściami bić postyliona. Na próżaom wołał, że 
Lie jest winą postyliona: żeśmy mu prędko je- 
chać kazali; nie mogłem go jednakże zacho- 
wać od licznych razów. Gdym go'zapytał ; czy 
jemu się zdaje, że bijąc tego człowieka mnie 
uzdrowił, i gdy ou posuzegł, że niemogłem 
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utrzymać się na nogach , chciał zacząć bić na= 
nowo ; a towarzysz móy prawie siłą go od tego 
wstrzymać był przymuszony. 

Podróż ta niczajęła nam więcey czasu nad 
dni osim, w przeciągu których prżejechaliśmy 
przestrzeń dwieście mil francnzkich wynoszą- 
cą, a cale trzy dni bawiliśmy się na mieyscu. 


List DRUGŁW 
dAtmeczet dnia 18 Czerwca iĝo. 


Dai ninicysżego listu pokazuje, że uskute- 
czniamy zamierzoną podróż do Krymu. Powró- 
ciwszy z Moldawii ; po kilkodoiowym odpo- 
czynku w Odessie, puściłem się przed ośmią 
dniami w nową drogę z oficerem inżenierów , 
który był posłany do kozaków kubańskich (a). 
"Z Odessy, ndaliśmy się na Nikołajew , do- 
kąd iest 50 mil (francuzkich , a wierst 115 ). 
Ażeśmy wyjechali już około piątey'wieczorem, 
zatrzymalismy się na nocleg o mil 12 od Odes» 


(a) Pod imieniem Kozaków kubańskich, autor listu rozumie 
zapewne Kozaków czarnomorskich, których ziemia leży 
nad rzeką Kubanem. Wszystkich kozaków , podług ich 
osad, te pospolitsze są nazwania : Kozaki : dońskie. gre- 
bieńskie , małorossyyskie , wołżskie czyli wołgańskie , 
orenburskie , sybirskie , buhskie czyli bohskie i czar- 
nomorskie. Ob: leorpafpuueckiń cao- 
BAPE poccińckaro rocyąqapcmBa, Mo- 
CKBa 1801-9. 7 Voll. in 49 — 2e- 
Maeonncanie poccińckoń umnepin. 


C. IL 1810. 6 Voll. in 8°. 
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Sy, w majątku komendanta miasta. Przyymo- 
wał on w nim arcybiskupa kijowskiego, który 
przed kilką dniami w Odessie kościół poświę- 
cał, Zmalezliśmy tam liczne zgromadzenie, nay- 
Więcey zaś xięży i huzarskich oficerów. Wszy- 
scy gotowi byli honorować wino szampańskie 
omendanta. Należeliśmy także do uczty, a 
po wieczerzy, razem ze wszystkimi poszliśmy 
Spać ba siano. Arcybiskup zaś nocował w swoim 
pojeździe. Nazajutrz po śniadaniu, na któróm 
p. arcybiskup znaydował , ruszyliśmy w dalszą 
roge, 

UBIÓR do Nikołajewa o południu. 
Step; przez całą tę drogę w równey ukazywał 
Się piękności, trawa wszędzie prawie jednako- 
wo buyna i wysoka. Około samych tylko sta- 
€Yy pocztowych postrzegaliśmy pasące się by- 

0 domowe: i to nayczęściey same konie. Step 
zaś, jakeśmy tylko mogli okiem sięgnąć; zo- 
Stawiony był samym jego mieszkańcom natu- 
ralnym , któremi są, jak po nad Dniestrem , dro- 
Pie, deszczowniki, czayki , kury stepowe , 
szczury siepowe it. d. Ostatnie z tych podobne 
SĄ do łasic ; lecz kryją się w norach , i od nich 

aleko nigdy nieoddalają się, a za naymniey= 
Szym szelestem podnoszą się na tylnich nożkach , 

la wyśledzenia bieprzyjaciół, poczćm chyżo 
zmykają. Mieszkańcy łowią je, lejąc wodę w no- 
Ty, i jedzą ich mięso. 
„ W pewney odległości od drogi, którąśmy 
jechali, są osady bulgarskie : składają się one 
2 pięciu wsi wielkich , znaydujących się w sta- 
Mie kwitnącym. W stepach tych utrzymują także 
Stada koni„ale tych z gościnca widzieć nie można. 
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Utrzymywanie stad, jest przemysłem han* 
dlowym możnieyszych właścicieli w Noworos- 
syi. Konie hodują się pęd gołóm niebem , dwóch 
ludzi wystarcza do pilnowania 200 koni. Ła- 
godność klimatu , które w zwyczaynych zimach, 
sniegom dłużey nad 24 godzin leżeć niedo- 
zwala, sprzyja temu przemysłowi; ale niedba= 
łość stąd pochodząca , staje się częstokroć przy- 
czyną znacznych strat; zdarzają się bowiem nie* 
kiedy zawieje, od których wiele bydła ginie, 
Sam byłem świadkiem jak , przed dwóma mie- 
siącami, od zawiei, w gubernijach odeskiey , 
chersonskiey i krymskiey (raczey w cherson- 
skiey itauryckiey ) (b) 25,000 koni , 50,000 
owiec i 14,000 sztuk bydła rogatego zginęło: 
JW czasie zawiei czyli burzy śnieżney , konie 
jakimś instynktem na przeciw wiatru biegną ; 
i w końcu wpadają w wąwozy stepowe; które 
są śniegiem zawiane i tam giną: l 
Nikolajew leży na lewym brzegu Bohu, któ. 
ry bardzo zwolna płynąc , podobnieyszy jest 
do jeziora niż, do rzeki. Boh Ww tem mieyscu j 
gdzieśmy go przebyw ali na wielkim bacie z ża” 
glem; jest na pól mili (fes) szeroki; i to jest 
jedno z nay węższych mieyse tey rzeki, Nie mo- 
Zna widzieć Nikołajewa pierwiey , aż po przes 
prawieniu się przez rzekę, a to dla wzgórka któ« 
ry go zasłania, W tem mieście znayduje się 
naywięcey Wwarstatów okrętowych i składów ma- 
rynarskich czarnego morza. Podczas naszego 
przyjazdu, nie było tam żadnego linijowego 
RÓ 
(hy Krym jest w gubernii tauryckiey , a Odessa w chers 
sonskiey. 
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okrętu, ani na warsztacie, ani w porcie. Okrę< 
ty ukończone przesyłają do Sebastopola. Jest 
W tóm miescie 8 do g tysięcy ludności, któ- 
rą składają sami maytkowie i żydzi. Ci ostatni 
wyglądają bardzo nędznie. Widok Nikołajewa 
Die jest piękny; ulice są bardzo szerokie , ale 
omy nikczemne i prawie wszystkie drewniag 
ne lub z gliny lepione. 
—— Spodziewaliśmy się zastać margrabiego 7ra= 
versé admirała naczelnego siły zbroyney czar= 
homorskiey, u któregom jadąc z Petersburga 
hocował; ale on wyjechał , poszliśmy na obiad 
do vice-admirała , do którego list miałem. O go- 
zinie piątey siedliśmy do pojazdu w dalszą po- 
dróż ku Cbersonowi, dokąd, ujechawszy mil 
15, przybyliśmy o godzinie dziewiątey. Step, 
śtóry się między dwoma temi znayduje mia- 
Stami , jest naj gorszy zę wszystkich którem wi- 
dział, Piaszczysta przestrzeń, na którey gdzie 
niegdzie mała ukazuje się trawa , podobna jest 
do morza , Żadoą nieporuszanego falą : niemasz 
tam ani jednego krzaczka, a nawet niewiem dla 
jakiey przyczyny, wszystkie rośliny jedney są 
tam wysokości. Stacya pocztowa, na środku 
drogi między dwoma temi miastami, jest jedy- 
nym domem, który się na niey znayduie. Na 
stepie tym, chociaż tak podłym , dzikie jednak 
żywią się konie, w których szczególnieyszy jest 
iustynkt, uwalniać inne konie, kiedy je wi- 
zą w zaprzęgu. Rzncają się częstokroć hurmem 
na pociągi ; rozbijają wozy , rozrywają postron= 
t, potćm uciekają razem z oswobodzonemi to= 
Warzyszami, jeźli się ich uwolnić udało. Szczę- 
sciem zdarzenia takie są rzadkie, inaczey było- 
Tom I. N. 1. 1815. 5 
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by to dla podróżnych wielkie niebczpieczeń- 
stwo. | 

Cherson położony na prawym brzegn Dnie- 
pru, jest podobnieyszy do miasta jak Nikoła- 
jew; ma domy wyższe a ulice węższe: z resztą 
równie źle budowany : ludność w nićm , zdaje 
się bydź znacznieysza , jak w Nikołajewie. Han- 
del towarnego drzewa, ważnym tu jest przed- 
miotem. Brzeg na milę długi , zajęty jest liczne- 
mi składami drzewa. Budują się tu okręty wo- 
jenne : widziałem jeden 110 działowy , już do 
spuszczenia przygotowany. Zydów równie wie- 
le jak w Nikołajewie, i równie nędznie Żyją. Bur- 
mistrz miasta rodem Francuz, od lat 20 w Cher- 
sonie osiadły, upewniał mnie, że ciężko jest 
pojąć , jakim sposobem utrzymują się ci ludzie. 
Nocowaliśmy dwie nocy u gubernatora cywil- 
nego. Wylewy Dniepru, zostawują po sobie 
na stronach zbiory stojącey wody. Kładną to 
za przyczynę, ciągle odnawiającey się febry, któ- 
ra tu często panuje. 

Oglądaliśmy zamek gdzie się zoayduje pałac 
gubernatora wojennego , w którym mieszka cza- 
su bytności swojey w Chersonic. Opuściwszy 
to miasto, udaliśmy się drogą idącą do Bery- 
sławia, zostawując Dniepr po prawey stronie. 
O cztery mile od Chersonu przejeżdzaliśiy roz- 
waliny miasta tatarskiego , które było położo- 
ne na wyniosłem mieyscu po nad jeziorkiem. 
Już odtąd same tylko gdzie niegdzie po stepie 
rozrzucone ukazują się kamienie, gdyż większa 
część rozwalin została zwieziona do Chersonu 
jako materyał do budowy. ; 

Nieco daley przebylismy rzekę Jpguł w któ- 
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rey woda bardzo była wielka. W tey właśnie 
porże w Nowey Rossyi wzbierają rzeki. 
Od Jugała , ujechaliśmy jeszcże mil 10, aż 

o Berysławia, który zowią miastem , chociaż 
edwo do wsi podobny. Przez fo wierst dro» 
Si, którąśmy od Chersonu jechali , nie postrze- 
gliśmy żaddey w widokach odmiany. Są wpra- 
wdzie małe wzgórki , ale żadnych drzew nie wi- 
dać , i mało się znayduje mieysc osiadłych. Tra- 
wa na stepach , w tych mieyscach 1 ge 
przejeżdżali , nie jest tak obfita jak w okolicac 
Odessy. 

„,W Berysławiu musielismy długo czekać ha 
łódź, któraby nas i pojazdy przez rzekę prze= 
wiozła. Wielki był nacisk do promu, przewo- 
żą bowiem w tey porze sól z Krymu. Znay= 
dowało się tan około 8,000 wołów i 4,000 
Wozów , które swey kolei na przewóz czekały: 

ozów tych biorą po 60 na łódź, jeźli są próż 

ne , ładowanych zaś solą, gdy już powracają, 

tylko po 40. Do dwudziestu łodzi zajętych było 
tém przewożeniem. W czasie powodzi rzeka 
rozlewa się na dwie mile: potrzebowaliśmy siedm 
kwadransów ma jey przebycie , chociaż wiatr 
był przyjazny. Wszystkie wyspy , których jest 
wiele w czasie zwyczayney wody , zalane były 
bardzo wysoko. Nad wodą gdzie niegdzie uka- 
zywały się drzew wierzchołki, a łódź nasza ocie< 
rała się często o gałęzie pod wodą ukryte. Zna 
leźliśmy na środku rzeki rybaków , którzy ło- 
wili, z małych łodek, rybę solm do miętuza 
podobną , ale znacznie większą : waży bowierń 
do 40 funtów. Mięso jey tłuste i niesmaczne , 
którego nikt prócz tamteyszych mieszkańców 
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jeśdź nie może. Znalezliśmy na lewym brzegu 
rzeki, wielką liczbę wozów ładowoych solą. 
Wozy te są bardzo lekkie i krótkie , pudło dra- 
biaste łubem wysłane, w któróm leży sól , gru* 
bém: płótnem przykryta. 

Czekaliśmy długo na konie , gdyż stacya po» 
cztowa leży o milę (fr.) od przewozu, i już 
zmierzchać zaczynało nimeśmy się w dalszą pu- 
ścili drogę. Ujechaliśmy jeszcze osim mili sta- 
nęlismy na nocleg na pierwszey stacyi , gdzie- 
śmy okrywszy się w płaszcze na ławach noc 
przespali. Nazajutrz przybyliśmy dość wcześnie 
do Perekopu. 

Perekop właściwie zwany , składa się z sie= 
dmiu domów.Położony ua między-morzu kryra- 
skićm , jest jakby kluczem do tey prowincyi. 
Ale daley o milę leży prawdziwe miasto, Ba- 
zar ormiański zwane, które jest zbiorem ma- 
łych składów ormiańskich i tatarskich kupców. 
Widzieliśmy tu półk jeden tatarski , który wgłąb 
Polski wychodził. Tatarowie krymscy są mier- 
nego wzrostu, mocno ogorzali ; mają twarz pła- 
ską, kości znacznie wydane, z resztą w rysach 
nic osobliwego nie ma. Ubiór ich składają ; ka- 
flan, czapka barania, szarawary i krótkie bó- 
ty; maią szable i strzelby. Kiedy który Mur- 
za czyli pan tatarski, chce zwerbować kom- 
paniją , jeździ po Krymie i przyymuje ocho- 
tników, Ukazano mi między dowódzcami 18 
letniego młodzieńca , nazwiskiem Mustafa 
„Mursza. Jest on synem naybogatszego Tata- 
ra w Krymie. Słynął odwagą ito było po- 
wodem , iż wielu rodaków do niego się cisnę- 
do. Roku przeszłego wystawił on licznieyszą 
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kompaniją , aniżeli inni dowodźcy ; a gdy się 
prezentował przed gubernatorem wojennym , 
który to woysko urządzał, i usłyszał , że jego 
kompanija nie powinna bydź licznieyszą od in- 
nych: upierał się, aby wszyscy ci, którzy za 
nim poszli, pod jego zostawali dowództwem. 

y mu generał wyraźnie oświadczył , że to 
bydź nie może: „jeźli tak, rzekł do guberna- 
tora; to żegnam. 4 Rzeczywiście siadł na konia, 
Wszyscy Tatarowie poszli za nim, i wiele do- 
ŚWiadczono truduości, nim się dał do przy- 
zwoitszego postępowania nakłonić. 

Oficer z którym tę podróż odbywam, zmay- 
dował się razem z młodym Mustafą przy oblę- 
żeniu Jamayłowa: powiadał mi, iż młodzieniec 
ten, kiedy pierwszy raz działa usłyszał , zdawał 
się bydź w zachwycenia ; męztwo jego takie jest, 
Jak sobie wystawujemy mẹztwo tatarskie, to jest: 
2 wielkiém połączone okrucieństwem. Dał już 
lego wiele dowodów w postępowaniu z pod- 
danymi oyca swego. Ma jednak fizyonomiją 
przyjemną, a w obcowaniu żadney znaney w so- 

ie nie okazuje skłonności. 
„ W Perekopie była fosa i mur, które lini- 
Jami perekopskiemi nazywano , i które rozcią- 
gały się od brzegu do brzega morza , blisko mili. 
iedy Rossyanie do Krymu weszli, Turcy i Ta- 
larowie, którzy tey linii bronili, całą swą siłę za 
Nią zebrali. Ale Rossyanie przeszli morze w miał- 
lém mieyscu i stanęli na rówvinach Kafy (c) 
W tenczas, kiedy Turcy rozumieli, że ich mają 
Przed sobą. 
NE 


(g) Kafa po Tureckn Kefe, port krymski na morzn czar” 


AE. 

W Perekopie są ogromne magazyny soli. 
Leży ona tam kupami, które czynią jakby 
prawdziwe góry. Przedaje się zaś jey codzięń 
za wiele tysięcy rubli, na dochód skarbu. 
Sol tę wydobywają z jezior solnych w bli- 
skości tego miasta leżących : tworzy się ona 
sama na powierzchni wody , skąd ją zbierają 
do batów, a w roku więcey 20000 wozów 
jey wyprzedają. Każdemu wolno za trzy ru- 
ble pełny wóz nabrać. 

Kiedy dzień jest pogodny, można widzieć 
góry krymskie, zacząwszy od Perekopu: to 
jest blisko na 50 mil (fran.) odległości. Led- 
wieśmy zaczęli je postrzegać o pięć mil da- 
ley. Ujechawszy jednę lub dwie mili od Pe- 
rekopu wyjechaliśmy w okolice jezior solnych. 
Cała przestrzeń stepów , Perekop od Akme- 
czetu oddzielająca, bardzo jest obfita w ro- 
śliny, ale zgoła niema zwierząt użytecznych, 
prócz tych któreśmy widzieli dotąd. Spostrze- 

liśmy tam na pastwiskach pierwszy raz w tym 
krajn wielbiądy: żadnego zaś nigdzie drzewa, 
ani mieszkania. Jest jedna przyczyna dla cze- 
go ten kray dąleko większą wydaje się pu- 
stynią , aniżeli jest w rzeczy samey : a to, że 
'Tatarowie tak się boją osiadać w bliskości 
wielkich gościńców, iż, skoroby tylko po- 
prowadzono drogę przez ich osadę , wnet na 
inne przenoszą się mieysce. Częściey tu niż 
gdzie indziey widzieliśmy mnostwo zwierzy- 
ném. Od roku 1802 jest miastem powiatowćm 'guber- 
nii tauryckiey, przezwanóm Theodozya czyli Feodę- 

zya, po naszemu Jeodozya, 
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ny. Wyjechaliśmy z Perekopu o pół do pierw- 
szey z południa; noc nas zachwyciła na osta- 
tniey stacyi, niedojeżdzając do Akmeczetu, 
które to mieysce zowią też Symferopol, gdzie- 
"My ną zajutrz rano stanęli. O osim prawie 
mil od Akmeczetn, teraźnieyszey stolicy Kry- 
mu ( ż całey gubernii tauryckiey) odmienia 
SIę postać krajn; kończą się stepy , czyli owe 
Ciągłe i jednostayne równiny pastwisk , a za- 
Czyna się kray, gdzie już dają się widzieć 
„Tewa, pola zasiane, strumienie: ale jest to 
leszcze płaszczyzna. Zaczęliśmy odtąd napo- 
tykać , coraz więcey wozów tatarskich, od 
miast idących. U wozów tych osie i piasta 
są drewniane, a nigdy ich nie smarują > 60 
Sprawuje wielkie skrzypienie. A kiedy mó- 
Wiono tym ludziom, iż należałoby wóz na- 
Smarować; „ złodzieje to robią, którzy chcą 
» drogę swą ukryć, odpowiedzieli; i sądzą, 
» Że słuszną dali przyczynę “6. 
Akmeczet w którego imienin zawiera się 
znaczenie Meczet biały , jest miasto nie wiel- 
ie, domy w nićm są bardzo nizkie a ulice 
miezmiernie ciasne ; jednakże ma postać mia- 
Sta w miniaturze. Gubernator cywilny Kry- 
mu (taurycki) w nim mieszka; mieliśmy do 
niego listy, ale go nie było w domu. Sta- 
nęliśmy u przyjaciela którego tam miał móy 
towarzysz podroży. Ten przyjaciel medyk gu- 
ernatora, przyjął nas z gościnnością godną 
tamteyszych krajów, gdzie ona w wielkićm 
jest poszanowaniu. Byliśmy wczoray na o- 
biedzie u Marszałka szlacheckiego , rodem 


Gręka. Nie było tam kobiet prócz gospodyni 
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doma, która po francuzku nie mówi. Nie- 
znają tu domów zajezdnych , ani traktyerów ; 
ale kawiarnie w niejaki sposób je zastępują. 
Są to oberże tuteyszego kraju. Kiedyśmy we- 
szli do jedney znich, znaleźliśmy poduszki 
do siadania na ziemi z nogami na krzyż zło- 
żonemi. Gdyśmy jeść poprosili, przyniesio- 
no na stoliku, stopę wysokości mającym, ma- 
łe kawałki baraniny, grubości na palec, ato 
jeszcze z rożenkami na których się piekły : 
przyniesiono też półmisek ryżu z baranim o- 
gonem, takoż chleba i wódki. Kawa którą 
nam po tym bankiecie podano, była bardzo 
gęsta zfuzem , jak Tatarzy mają zwyczay pi- 
jać. Nie dają ani cukru, ani śmietanki, przy- 
noszą zaś w małych filiżankach porcellano= 
wych, na tacach metalowych , które dają się 
dla tego żeby rąk nie opiec, gdyż nie uży- 
„wają spodków do fileżanek. Z reguły naste- 
puje lulka po obiedzie: wnet dla gościa da- 
ją jednę, z którey cały dom palił. To wła- 
śnie szczególnieyszą jest cechą ufności i ludz- 
kości Tatarów, że po takićm przyjęciu gościa 
niedopominają się zapłaty, ale własney jego 
zostawują uwadze i przyymują to, co sam 
słusznem osądzi. Wychodząc; każdy swóy 
pieniądz do karbonki wrzuca. Gospodarz ka- 
wiarni sam posługuje; i rozumie bardzo do- 
brze co się do niego na migi mówi. Tataro- 
wie zdają się bydź bardzo oswojeni z tym ga- 
tunkiem mowy, i nieokazują żadney chęci do 
czynienia żartów z tych, którzy z nimi tym 
sposobem rozmawiają. 72 JAN RYCHTER, 
(List następujący w przyszłym numerze) 
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POCIĘCHA W NIESZCZĘŚCIU. 


(Tłumaczenie z dzieła: Principes philosophi- 
ques politiques et moraux; par le Major 
Werss, du conseil souvrain de la républi- 
que de Berne, commandant des ses gardes, 
et membre de diverses académies. 4.% edit. 
T, I, — II. Genève. 1789. in 12m0). 


„(Dzieło to nie jest systematycznym moral- 
nosci traktatem , bo autor więcey się starał 
> trafne namiętności i czuciow, ludzkich wysta- 
wienie ; jak o zachowanie układowych prze- 
Pisów, Bardziey praktyczne a niżeli speku- 
acyyne, należy do pism powszechnieyszego 
użycia: a powtórzone wielokrotnie edycye', 
w wieku gdzie tyle już o moralności pisano, 
naylepiey. podobno o wartości jego poświad- 
Czają. Słodka a oraz głęboka filozofia, czułe 
Mysli, na doskonałey znajomości serca ludz- 
'ego zagruntowane uwagi, okraszone wdzię- 
«mi stylu, i przebijająca się iż tak powiem 
We wszystkich zdaniach czystość zamiarów i 
miłość ludzkości Autora: oto znamiona dzieł 

BISSA. 77 Pamiętniku warszawskim $. p- 

MOCHOWSKIEGO w Tomie osmym znayduje się 

umaczony jeden wyjątek, pod tytułem : Nay- 
waknieysze przymioty człowieka. Ze zródła, 
tym Sposobem , czytelnikom polskim już zna- 
Jomego , wybrałem kilka innych artykułów, 
dla umieszczenia we wznowionym Dzienni- 
w wileńskim , i mniemam, że nayprzyzwoit- 
szyîn będzie, w uskutecznieniu zamiaru tego 
Początkiem, materya Pociechy , która w ka- 


aa 
żdym stanie iczasie, nie zdaje się bydź nad 
potrzebę dla ludzi, zawsze dręczących: się 
nowemi żądzami i zawsze na przeciwność lo- 
su narzekających). 

Jesteś nieszczęśliwy. Uważmy bezstron- 
nie czy tak jest w rzeczy samey —. Dozwól 
abym ci niektóre pytania uczynił , i zasta- 
nówmy się wspólnie, nad rozmaitą nieszczęść 
ludzkich postacią. 

Naprzód, jesteśli chory, głodny, nie- 
odziany, lub uwięziony ? Maszli pierwsze po- 
trzeby Życia niezaspokojone , lub słabość sił, 
obawę ci, wzgledem dalszego utrzymania 
‘bytu , sprawuje ? Odpowiadasz że nie , ale to 
jest szczeście lada prostaka. Nieprzeczę, lecz 
i na to przystać powinieneś, Że kmiecie > Wy- 
robniki , lub niewolnicy, są to ludzie tobie 
podobni, jeden początek, na iętności i pra- 
wa do szczęścia mający ; i że trzy czwarte 
rodzaju ludzkiego części, za nader szczęśliwe- 
by się poczytały, gdyby mogły osiągnąć te 
korzyści, do których ty żadney nie przywie- 
zujesz ceny — Nieś przeto dzięki opatrzności, 
że do tak liczney nienależysz klassy, i że 
wyższe od gminnych w udziale otrzymałeś 
dary. 

Atoli, prócz ogólnych, są jeszcze inne 
szczególne dla ludzi położenia dotkliwe. __Mó- 
wisz że masz potrzeby natury, lecz nie po- 
trzeby stana twojego, zaspokojone. Jstny 
przesąd |! Fwóy stan jest właściwie ten, w któ- 
rym cię los postawił. Nie oznaczają go pro- 
chy przodków , ale twoja własna osoba. Mia- 
rą stann nie jest to, czemby on mógł bydź, 
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ale to czem on jest w rzeczy samey , i wzglę- 
lem niego nie można ani się wynosić ani zpi- 
żyć. — Nie trzeba zawsze wymagać ażebyśmy 
byli koniecznie w klassie naszych oyców (a ). 
Jeżeli los który przez igraszke wysokich zni- 
ża, a niskich podwyższa, mniey majątku, 
mniey władzy tobie udzielił , wskazuje przez 
to niższe od rodzicielskiego w społeczności 
mieysce: ado jego wszechwładney woli sto- 
sować się powinieneś; bo każdy pracowi- 
ty i rządny obywatel, odpowiednie docho-- 
om swoim, przystoyne atoli, życie prowadzić 
może. — Ściśle mówiąc , tyle ma prawa do po- 
Siadania bogactw ubogi, liczący majętnych 
przodków; ileby godny człowiek wysoką w spo- 
łecznościj posiadający dostoyność tracić powi- 
nien z należnego sobie uszanowania, dla te- 
80 tylko, że przodkowie jego sprawowali u- 

rzędy niższe, albo żadnych nie mieli. 
Rozbieraymy daley rzecz naszę. — Nie- 
Wolnikiem właśnie nie jesteś, lecz wielu o- 
sobom z niesmakiem ulegać ci przychodzi.— 
O! jeśli tak, dzielisz w tem los całego ro- 
dzaju ludzkiego : bo pominąwszy nawet zwią- 
zki społeczności domowey , nie masz towa- 
rzystwa bez uległości, nie ma stopnia bez po- 
Wagi i posłuszeństwa; a kogo to oburza, ten 

i O ES? TZT (TE EJ 

(a) U nas nie są we zwyczaju dochody dożywotne 
(rentes yviageres) od kapitałów na wieczną utratę 
(afond perdu) do banków dawanych ; dla tego opu- 
szczamy polożony w tem micyscu przypis autora, 
twierdzącego , że takowe dochody służą do pomno- 

żenia szkadliwego dla społeczności zbytku. 


8. 

chyba jest nieprzyjacielem publicznego po- 
rządku. Wszelkie stany podobne są z tego 
względu do żołnierskiego, w którym kapral 
słucha kapitana , kapitan półkownika , a pół- 
kownik generała. Ten zaś ostatni , zależy od 
panującego , od swoich Żołnierzy , a często- 
kroć daleko więcey od własneyże niendolności. 
Dręczony od niey, upada nie raz pod cięża- 
rem mnogich szczegółów , o których mu wie- 
dzieć należy ; a przy naywyższey władzy, nay- 
mniey szczęśliwym z całego woyska Żolnie- 
rzem bywa. — Pięknieysza podobno pokazać 
się wyższym nad stan w jakim się kto znay-. 
duje ; aniżeli mieć stopień większy nad swo- 
ję osobistą wartość. 

Zwierzchnicy lub inne osoby od których za- 
leżysz , są rozsądni; lub przeciwnie , co się 
częściey zdarza. Pierwszych szanować obo- 
wiązany jesteś. Co do drugich, można twier= 
dzić, że niema ludzi, z któremiby jakokol- 
wiek żyć nie można, i nawet z ich wad ko- 
rzystać, — Zrzuć z serca pychę , która wszyst- 
kiem się obraża, i oducz się tey w postępo- 
waniu krnąbrney prostoty, która drugich spra- 
wiedliwie obrusza. Do szacunku siebie cno- 
tami, da poważania talentami, do grzeczności 
pobłażaniem , zniewalay innych. Zawsze z je- 
dnostaynością humoru znosząc cudze dziwac- 
twa, za złe uczynki płać dobremi , a słodką 
cierpliwością gniew cudzy hamuy. Przeznay 
charakter twych naczelników , współubiega= 
jących się i nieprzyjaciół. Ustąp gdy opor 
jest próżny. Z podwładnymi ludzko się ob- 
chodź; a wzajemnie, wiele od nich przyje- 
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 mności doświadczysz. Ten co wielkich przysług 
Uczynić nie jest w stanie , może jednak: po- 
mnieyszemi zobowiązać, a zawsze szkodzić 
Jest mocen. — Wreszcie rozpoznay dobrze, 
Jakie ci, położenie twoje, korzyści zapewnia, 
l na jakie niebezpieczeństwa naraża. Zday 
sobie sprawę ze wszystkich zamiarów i na= 
ziei, jakie w obranych. pokładasz środkach. 
edle tego osnoway plan postępowania, a 
Systemą swoje wykonyway ze spokoypą i wy- 
trwałą stałością. Ograniczay potrzeby, i wtey 
mierze staway dobrowolnie o jeden stopień 
Mżey , od tego na który cię los wyniosł. 
, Oprócz uległości naturalney , są jeszcze 
inne jey rodzaje, a te od naszego zawisły 
Wyboru , jakoto naprzykład , uległość stanu, ` 
tóren moglibyśmy porzucić, jednym stopniem 
Niżey zstępując. Dobrowolnie ujarzmieni, nie= 
Możemy wtedy godziwie, na przeciwne uskar- 
źać się losy. Wreszcie, prawdziwa wolność 
ardziey się w nas samych, aniżeli w rze- 
zach otaczających znayduje. Russó (w liście 
Jednym nie bardzo pospolitym , w którym wy- 
raža, iż woli bydź uwięzionym aniżeli ści- 
Banym ) powiada „, że wolność jego od władzy 
ludzkiey nie zawisła, i że ani mury, ani zam- 
4, nie zdołają mu jey odjąć“ Zpiktet umiał 
Jt w niewoli dochować , i często na własną 
Pociechę pięknie mawiał: jestem na stano+ 
wisku w którem mię Bóg postawił. 
Nadewszystko obłąkana imaginacya , jest 
źwyczayną przyczyną ludzkich udreczeń: Nie 
ozwalaymy , iżby sobie igraszkę ze szcześcia 
_ Naszego czyniła: a jeżeli często fałszywe do- 
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bro za prawdziwe, a urojone potrzeby za . 
istotne wystawia; przymuszaymy ją także t 
aby umysł nasz nadzieją pociech i odmian ja- 
kie czas przynosi , karmiła, iaby naszę czu- 
łość do tych prostych roskoszy kierowała, któ- 
rych używać sposoby nasze dozwalają. Nie- 
dręczmy się przewidywaniem klęsk , które ni- 
gdy może nie nastąpią. Wystarczy czas do 
narzekania, kiedy nieszczęścia nadeydą. Nie- 
daymy się ustraszyć pierwszemi złey przygo= 
dy pozorami. Niefortunne poczęcie, do pomyśl 
nego często wiedzie końca. WWszelakoż , aby 
omamienióm imaginacyi niedadź się uwieść, 
trzeba bydź rostropnym, a to na nieszczeście 
nie bardzo nam łatwo. Myśli nie podług ży- 
czenia ludzkiego rodzą się i snują, a melan- 
cholia dowodzi, że nie zawsze umysł zawie- 
rza temu , co się z życzeniami jego zgadza: 
bo gdyby od niego zależało takie lub inne mieć 
przekonanie , tedy koniec cierpień byłby wa- 
¿ną do odmiany sposobu widzenia pobudką. 
Nikt dobrowolnie, nie błądzi i nieszcześcia 
sobie nie przysparza. Czyni to z niewiadomo- 
ści lub przez słabość. 

Oprócz szczęścia ze stanu i położenia w ja- 
kim się kto znayduje wynikającego ; jest nadto 
szczęście osobiste, z przymiotów duszy wy- 
pływające. Jeżeli posiadasz siłę i rozum, mo- 
Żeszli wtenczas na los się uskarżać ? Ażaliż 
ci naydroższych nie użyczył darów ? Jakie 
inne mogą się porównać z darem, duszy szla- 
chetney i umysłu przenikliwego ? Częstokroć 
los gdy nawet karać się zdaje , nagradza, przez 
chwilowe przeciwności, do trwałego pro- 
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wadząc dobra. — Albo zasługujemy na naszę 
niedolą , albo nie. W pierwszym razie, zu- 
żaleniem nad sobą poddaymy się mężnie smu- 
tney konieczności. W drugim , czego się oba- 
wiać mamy , jeżeli opiekuńcza exystuje opa- 
trzność ? Czyńmy dobrze, ufaymy, a spra- 
wiedliwe niebiosa , wynagrodzą nas prędzey 
czy poźniey. c 
j Jest to smutną ale w nieszcześciu pocie- 
szającą prawdą , że, rzadko kto inaczey do 
mądrości lub do gruntownego szcześcia, jak 
rogą przeciwności , trafił. Kto biedy , nedzy , 
chorób, żalu i wzgardy nie doświadczył, temu 
połowa” ucznciów serca ludzkiego jest nie zna- 
joma. Boleść , jest bodźcem myśli. Gwałtowne 
cierpienia , mocno na umysł działając, do osta- 
- tuich rozwagę przywodzą wysileń: a ta w da- 
hym przedmiocie wszystkie jego strony, mie- 
rzy ; wszelkie wypadki rachuje ; i przez zgłę- 
lanie rzeczy , rozwija w nas wyobrażenia , 
Sposoby i siły, jakieby przy pomyślnieyszym 
osie, w bezczynności zostawały. 

Nie można bydź szczęśliwym i dobrym, 
chyba wiele wprzód wycierpiawszy. Oprócz 
Wyćwiczenia przez to władz umysłowych ; sa- 
Mo jeszcze nawyknienie do niebespieczeństw 
1 niedostatków , robi człowieka cierpliwym, 
umiarkowanym, mężnym; a pamięć na wła- 
Sne nieszczęścia, litować się nad cudzemi znie- 
wala. 

Za prawdę, są położenia okropne i roz- 
paczliwe (b). Atoli do cierpień duszy można 
Hm aei aali ŘŘ 


(b) Kto nigdy w stolicach nie przebywał, albo w nich 
nawet mieszkając, nigdy w głębi ustronnych placow, 
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zastosować prżepis Epikura, podany na cie- 
lesne niemocy. Jeżeli są znośne, trzeba je 
wycierpieć , jeżeli nie, prędko ubiją. Jesteś 
nieszczęśliwy : kilka jeszcze chwil, a nim bydź 
„przestaniesz: dobroczynna śmierć pomału, 
nie przestannie atoli ku twey śpieszy pomocy. 
W tym dniu, który ci się tak długi wydał, 

przybyła na ratunek może stu tysiącóm ludzi , 
trapionych jey oczekiwaniem. Ilu rozpoczyna 
mizerne życie , tyle boleści rodzenia ; a jeszcze 
większa zdarza się codziennie liczba utrapień 
i żalów , z postradania rodziców, dzieci, żon 
i przyjaciół.  Wspomniymy na miliony tych 
istot , co obciążone kaydanami w podziemnych 
gniją więzieniach; na tych których brzemie 
ustawicznie odradzających się nieszczęść ¿„ lub 


om aee a = 
uliczek, sklepow i poddaszow oraz więzień niepo. 
wstał; ten niepotrafi sobie wyobrazić , do jakiego sto- 
pnia posunięta bydź może nędza, zatwardziałość i 
wzgarda ludzi. Z pomiędzy tysiącznych oburzających, 
przytoczę dwa nadzwyczaynego ubostwa , przykłady s 
ktore głębokie na umyśle moim sprawiły wrażenia. 
Człowiek średniego wieku, postawy szlachetney, i z po- 
wierzchowności, pomimo ogałganionych sukień , oka- 
zujący, że staranne odebrał wychowanie, w porze 
obiadowey wlokł się powoli w Paryżu na ulicy Gre- 
nel ( Grenelle). Na bladey jego twarzy i w obłąka- 
nyni wzroku, malowały się nędza i rospacz. Bojaźli- 
wie spoglądał na przechodniow. Zdawał się chcieć 
błagać ich litości, atoli przez nieśmiałość tego uczy- 
nić nie zdołał. Rzuciłem nań okiem, chciałem zaga- 
dać, lecz obawą aby go nieupokrzyć , wstrzymany 
zostałem. On także chciał mówić , lecz wstyd usta mu 
* zawarł. Wyprzedziłem go, i dla dania mu zręczności 
do przemówienia, umyślnie przede drzwiami garku. 
chni stanąłem. — Zbliża się nieszczęśliwy .... chwie- 
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nieuleczonych chorób, okropnie uciska. Tuż 
w tey właśnie chwili dręczy rospacz, zgry- 
zota sumienia, wzgarda, katusze, głupstwo 
albo szaleństwo. A cóż! tenuprzykrzony dzień, 
tak dla nich jak i dla ciebie bez powrotu prze- 
minął: przeminął i dla nayszczęśliwszego, pró- 
Żny mu zostawiwszy Żał swego zaiknienia. 
Sam tylko dobroczynny człowiek, potrafił chy- 
ży bieg czasu trwałym uczynić, piątnując na 
przeszłości która już znikła , prawa swoje do 
Przyszłości, która będzie.... Rozum nie po- 
daje się tym pociechóm , jakie możemy od- 
nosić z rozwagi cudzych cierpień ; serce atoli 
inaczey w tey mierze przemawia , a nadzieja 
przyszłego bytu słodzi obecne troski. 

Do jakieykolwiek ostateczności będziemy 


je się. . . walczy z sobą.... drżący przedemną stawa... 
i zaledwo może te kilka slów wymówić: Wacpan 
jesteś czlowiekiem.: i jaczłowiek... Waćpan idziesz 
na obiad, aja trzy dni już nie jadłem... Boże co 
za wymowa. 

Inną rażą zdarzyło mi się w Rymie żem przechodził przez 
mieysce plugawe ścieków , aliści dwoch młodzieńców 
ezołgających się wpośród gnoiów postrzegam. Wstręt 
wydawał się w ich gestach. Zbierali oni do kosza szma- 
tki papierowe. Na moment odeszli na stronę dla od- 
dychania świeżćm powietrzem , a jeden z nich , długą 
już wycieńczony chorobą , omdlał. — Zapytałem się, 
coby te okropności znaczyly?— Niestety odpowie- 
dzieli: pracujemy dla kawałka chleba. Po wymyciu 
przedajemy ten papier funt po półtora feniga; a kupu- 
jący używają go do robienia nowego — O ludzie! do 
jak podłych posług zniżać się mmsicie, dla opędzenia 
pierwszych potrzeb życia! a jednak ta ostateczność , 
jest jeszcze dość znośna, w porównaniu z innemi. 


Tom 1. N. 1. 1815. 7 
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przywiedzeni, pamiętaymy , że mało jest acz 
wielkich nieszczęść „ któreby w sobie żadnych 
nie zawierały pociech, mało tak smutnych po- 
łożeń, aby męstwo i przemysł ratunku nie- 
obmyśliło. Bezwzględnie na religiyne pier- 
wszego rzędu pociechy: nienawistney fortuny 
ciosy, tryumfem są dla mędrca.... Z jakąż 
pogardą pr zyymuje on jey, kaprysy; z jaką sta- 
łością znosi natar czywości : jak odważnie wal- 
czy z przeciwnościami. Uderz (zdaie się mó- 
wić do fortuny).... uderz.... powtórz twe 
uderzenia ... . Wytrwam. Możesz mnie potrą- 
cić, nie zwalić; pochylić, nie złamać....... 
Z większą wyprostuje się krzepkością. A jeżeli 
niemogę zniewolić cię do łaskawości, dokażę 
przynaymniey tego, Że twoja niesprąwiedli- 
wość na jaw wyydzie. 
K. KONTRYM. 
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JEDNODZIENNA PODROZŻ 


POWIEŚĆ 
” 


wyjęta z dzieł angielskich doktora JOHNSON (a). 


O 


Garrit dniles 


Ex re fabellas. — 
Hor. 


BIDACH syn Abensyna wyszedłszy bardzo 


tano z Karawanseraju (b) w dalszą swą po- 
dróż , szedł przez równiny Jndostanu. Użyty 
spoczynek dodawał mu sił nowych, nadzie- 
Ja dodawała mu chęci, a żądza pobudki. Prze- 
Szedłszy śpiesznym krokiem doliny, uyrzał 
zdaleka wznoszące się przed sobą wzgórki. 

Piewanie ptasząt, słodko obijając się o jego 
Fa Fri e rA 


(a) Samuel Jonsson (czytay Dżonsón) syn xięgarza mias 


(b) 


sta Lichfield w Anglii, doktor honorowy Uniwer, 
sytetu dublińskiego, urodził się roku 1709, a umarł 
1784. Między wielą pracami literackiemi, wydawał 
w Londynie roku 1750 — 2. pismo tygodniowe pery. 
odyczne, pod tytułem. The Rambler, z którego 
wyjęta jednogodzinna podróż. Tegoż autora ro. 
mans, Historya Rasslasa królewicza Abissynii, 
mamy tłumaczony przez Pana Juliana U. Nieme 
cewicza — Zupełna i naylepsza edycya dzieł Dżons 
sona, wyszła pod tytułem: The Works of Samuel 
Johnson, LL. D. togedher with his life, and nos 
tes on his lives of the poets, by sir John Hawkins, 
Knt. in eleven volumes London. 1787. in 8vo maj. 
Tak nazywają karczmy czyli gospody w krajach mas 
hometańskich ną wschodzię. 6* 
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uszy, oznaymowało wschod jntrzenki. Tchnie- 
nie zefiru i rosa spadająca z drzew aroma- 
tycznych, pod któremi przechodził, były dla 
niego przyjemną ochłodą. W podróży swojey 
bawił się przypatrywaniem się dębom panu- 
jącym na górach, i fijołkom pierworodnym 
synom wiosny. Wszystko łechtało zmysły, a 
troski niemiały przystępu do jego serca, sa- 
mą tylko roskoszą tchnącego. 

Tak przyjemnie bawiony, szedł bez tru- 
du i frasunku dopóty , póki słońce wznio-łszy 
się w górę i rzucając promienie, niezaczęło 
sił jego osłabiać i kroki zwalniać. Obeyrzał 
się w ten czas na około siebie, czyli niepo- 
strzeże wygodnieyszey drogi, i uyrzał z pra- 
wey strony gaik, którego drzewa lekkim po- 
ruszane powiewem , wzywały pod swoje cie- 
nie. Wszedł do niego i znalazł chłod i zie- 
loność nayprżyjemnieyszą. Niezapomniał on 
wprawdzie o mieyscu do którego dążył, ale 
znalazłszy Ścieszkę kwiatami obrosłą, i rozu- 
-miejąc że w tęż samę stronę prowadzi co i 
-wielki gościniec, cieszył się, Że zdarzenie po- 
zwalało mu połączyć przyjemność z intere- 
sem, i nagradzało jego pilność przez odda- 
lenie trudu. Szedł więc z równą gorliwością 
jak i pierwiey', oprócz tylko że niekiedy za- 
stanawiał się dla słuchania śpiewu ptasząt, 
"dla zrywania kwiatów przy $cieszce rosnących; 
(i owoców wiszących na blizkich drzewach. 
Nieznacznie śŚcieszka w inną zwróciła się 
stronę, i prowadziła go pomiedzy wzgórka- 
mi i gaikami, ozdobionemi zrzódłami i spa- 
dami wód. Obidach zastanowił się nieco dla 
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uważenia, czyli nieopuścił gościńca, ale wi- 
dząc że upał coraz się powiększał , a droga 
W równinach była nierówna i wydająca ku= 
rzawę, postanowił iść swoją ścieszką, rozu- 
miejąc że małe tylko czyni w bok okrążenie, 
la złączenia się daley z gościńcem. 

Tak zaspokoiwszy tą płonną myślą swoją 
troskliwość , podwajał kroki, lubo niekiedy 
wątpił czyli istotnie postępuje w podróży. 

la roztargnienia sie uważał wszystkie nowe 
Przedmioty, popuścił cugle wyobrażeniom, 
nadstawiał ucho na odzywające się echo, wstę- 
pował na wzgórki dla przypatrywania się bie- 
gowi strumyka, oblewającego obszerną do~ 
inę. Tym czasem godziny upływały, a on 
zapomniał gdzie był idokąd dążył. Za zwro- 
tem roztargnioney dotąd uwagi, zmieszał się, 
liewiedząc co czynić, nieśmiał postępować. 
daley żeby się nieobłakał, ani się zatrzymy- 
Wać, żeby nietracił czasu. A gdy w tey 
Zostawał niepewności, niebo się obłokami po- 
kryło , dzień sie zasępił, i nawałność utwo- 
Tzyła się nad jego głową. Niebezpieczeństwo 
wystawiło mu całą jego płochość, i na ten 
Czas poznał, że dla tego został nieszcześli- 
Wym, Że zbytniey szukał wygody. Utyski- 
wał na niecierpliwość, która go przywiodła do 
szukania cienia, i na ciekawość która go pro- 
wadziła z fraszki do fraszki. A gdy te czy- 
Nił uwagi, powietrze bardziey się zachmu- 
rzało i łoskot wypadłego piorunu, wyrwał 
So z zamyślenia się. W tych smutnych oko- 
icznościach, postanowił nazad powracać, szu- 
ając w lesie drożki,któraby go wyprowadz ła 
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narówniny. Upadł twarzą na ziemię, polecił 
się opiece boskiey , a podniosłszy się pełen 
ufności, puścił się w przedsiewziętą drogę , 
z szablą w ręku dobytą „ dla bronienia się 
od drapieżnego Źwierza, który już odgło= 
sem swoim , napełniał okoliczne krainy. Noc 
ciemna pomńażała okropność jego samotności, 
wiatr świstał po lesie , potoki bystrym pedem 
z gór spadając, przerażające wydawały tony, 
Obidach. postępował w pustyni nie wiedząc 
dokąd szedł , i czy kroki jego wiodły do wy- 
brnienia z niebespieczeństwa, czy do przyśpie- 
szenia zguby. Odwaga nie opuściła go wpra- 
wdzie , ale na siłach zaczął upadać. Już mu 
brakło oddechu, już uogi pod nim osłabły i 
już miał sie poddadź losowi, kiedy znienacka 
postrzegł przedzierające się przez gęste krzą- 
ki światło. Udał się Śpieszno w tę stronę, 
znalazł pustelniczą chatę , zastukał , i z ludz= 
kością został przyjętym. Poczciwy staruszek 
położył przed nim szczupły zapas żywności ; 
a gdy się Obidach posilił, rzekł do niego: 
„ móy synu, jakim przypadkiem tu się znay- 
„ dujesz ? od dwudziestu i kilku lat mieszka- 
„jąc na tey pustyni, ciebie pierwszego zlu- 
„dzi widzę. “ 

Obidach przepowiedział mu wszystkie 0- 
koliczności swojey podróży , nic przed nim 
nieukrywając. „ Móy synu * odpowiedział 
mu pustelnik , „ niezapominay nigdy obłąka= 
„ nia i płochości jakąś popełnił , ani niebez- 
„ pieczeństwa na jakieś się naraził, a z któw 
„ rego szczęśliwie wybrnąłeś. Pamietay , że 
„ Życie ludzkie jest jednodzienną podróżą , 
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wstajemy w poranku młodości pełni sił i 
nadziei, idziemy wesoło i sporym kro- 
kiem wąską drogą cnoty która prowadzi 
do szczęścia. Ochota nasza zwalnia się 
w przeciągu pewnego czasu, zapominamy 
powinności, i szukamy łatwieyszego spo- 
sobu doyścia do celu. Występki które wi- 
dzimy w oddaleniu, już nas nie przestra- 
szają, bo ufamy naszey stałości i zbliżamy 
się do przedmiotów , których postanowili- 
śmy unikać. Wchodzimy do gaju opuszcze- 
nia się, i spoczywamy pod cieniem zby- 


tniego zaufania , gdzie serce rozmiękcza 


się a ostrożność zasypią. Uważamy naten- 
czas, czy niemoglibyśmy krokiem jakim po- 
stąpić daley i zwrócić przynamniey wzrok 
ku ogrodowi roskoszy. Zbliżamy się do niego 
z nieśmiałością, wchodzimy z obawą , i po- 
chlebiamy sobie że go tylko przebieżym, nie- 
straciwszy z oczu drogi cnoty, na którą 
stanowiemy sobie powrócić. Lecz poduszcze- 
nia, jedno za drugićm postępując, wcią-. 
gają nas w upadek ; tracimy 1 czas i nie- 
winność, i pogrążamy się w roskoszach 
zmyślnych dla uśpienia niespokoyności. Po- 
woli tracimy z oczu pierwszy nasz zamiar , 
jedyny przedmiot , warty rozumnego stwo- 
rzenia. Zanurzamy się w interesach, w zby= 
tkach ; błądzimy w labiryncie piestałości aż 
dotąd , póki ciemność starości nas nie za- 
skoczy, i poki choroby ismutki nie zastą- 
pią nam drogi. Natenczas przypominamy 
sobie zę wstrętem i z zasmuceniem przeszłe 
nasze Życie; żałujemy , ale już poźno , Że- 
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„ śmy opuścili drogę cnoty. Szczęśliwi ci; 
„ móy synu, którzy twoim przykładem nau- 
» Cz% się nierospaczać , i którzy pamiętać 
„ będą, żełubo ich dni przeminęły i siły się 
„ wycięczyły ; pozostaje im jednak możność u-- 
„ czynić dzielne usiłowanie, które, jeżeli 
„ będzie szczóróm , stanie się zawsze skute- 
„ cznćm. Pamiętay, że ten któremu się zda- 
„ rzyło zbłądzić, może się zawsze zwrócić na 
„ dobrą drogę; a ten który używa pomocy 
„ nieba, wszystkie przeciwności , łatwo zwy- 
„ ciężyć może. Idź móy synu, na spoczy- 
„ nek, ufay Bogu, a jutro: gdy dnieć zacznie, 
„ kończ swoję podróż , ale bądź ostrożniey - 
» Szym i niezbaczay na stronę.** 

M. D. 


DOSWIADCZENIE Z OGNIEM. 


J. X, MALiszewski Bazyliav , który kilkana- 
ście lat był w szkołach publicznych nauczycie- 
lem matematyki, a teraz w Borunach rządzi 
klasztorem utrzymującym szkołę dla powiatu 
oszmiańskiego , pierwszych dni teraźnieyszego 
miesiąca stycznia znaydując się w klasztorze ba= 
zyliańskim w Wiłoie, przy zdarzonych z kilką 
poufałemi osobami rozmowach w materyach 
fizycznych, pokazywał takie doświadczenie. 
Przybliża on zapaloną świecę do ust, i wcią- 
gając w siebie powiewże, razem z nićm ca- 
ły płomień świecy wprowadza do gęby. 
Tym sposobem płomień goreje w gębie oko- 
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ło pięciu sekund , to jest przez cały czas przez 
który może bydź wciągane powietrze bez 
przerwy oddychania. Czyniący doświadcze- 
nie nie robi doń żadnego przygotowania. Ję- 
zyk tylko usuwa w głąb gęby , a usta otwiera 
mało co więcey od grubości płomienia, który 
zostając w gębie, niesprawuje innego uczucia, 
oprócz zwyczaynego ochłodzenia, pochodzące- 
go z płynienia atmosferycznego powietrza. Sa- 
mo z siebie rozumie się, że JX. Maliszewski 
jako człowiek poważny i oświecony, nieudaje 
tego doświadczenia za niedościgłą sztukę, po- 
wtarzając ono na żądanie ciekawych, jako zgra- 
bności zabawę, którey przed dwudziestą laty nau- 
czył się od innego Bazyliana X. Łabudzia w Bo- 
runach, — Doświadczenie tò vie bardzo do na- 
śladowania łatwe i bezpieczne, bo mogące spra- 
wić dla niezgrabnego boleśne opalenie gęby, 
daje powod do przypomnienia sławnych nie 
palnością, Hiszpana i Hiszpavki , oraz Włocba 
Lionettego , o których zadziwiających doświad= 
czeniach, i © sztucznych przyczynach niepal- 
nosci, mieliśmy wielorakie doniesienia w pu- 
bliczoych gazetach a mianowicie w Pamiętniku 
warszawskim Pana Osińskiego w tamie II. ro- 
ku 1809. 


[Z O ZZ Z ZZA ZZA 
ARCHITEKTURA 


Obeymuiąca wszelki gatunek MUROWANIA i BUDO* 
- WANIA przez X. Sebastyana Hrabię STERAKOW= 
SKIEGO b. kustosza koronnego, proboszcza kae 
tedralnego krakowskiego, rektora akademii kra- 
kowskiey , kawalera ord. ś. Stanisława. W Kra- 
kowie w drukarni akademickiey r. 1812, tomy 


dwa in folio. ` 
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Taz I. zawiera text z kopersziychem zdobią- 
cym tytuł i wystawującym zamek krakowski, 
grób Kazimierza wielkiego , grób Jana Sobieskie- 
go zbudowany nakładem Stanisława Augusta, 
z rzema medalionami Kazimierza W., Zygmunta I, 
i Stefana Batorego jako królów naywięcey nauki 
kochających (szkoda że autor do tych, nie przydał. 
PVładysława Jagiełły i Jadwigi jego żony). Trzy 
herby , orła białego, pogoni litewskiey i familii 
Sfov-zia (ten trzeci można było opuścić). 'Textu jest 
stron 588, przemowy stron 6, tłumaczenia ko- 
persztychów stron 2, regestru stron 8, wszystkie- 
go prócz tytału stron 404 czyli arkuszy 101. _ 
Tom IL zawiera wzorów na blasze pięknie 
rzniętych sztak 115, do których przydał autor 
projekt piramidy czworościenncy na uwiecznienie 
dzieł waleczności legionów polskich we Włoszech, 
w Niemczech , w Polszcze i w Hiszpanii, wyobra- 
Żając każdy kray przez rzekę wnim główną, to 
jest: Po, Dunay, Wisłę, i Tag. W przemowie 
tUumacząc autor swoje prawdziwie obywatelskie 
przedsięwzięcie wydania w języku narodowym 
dzieła o nance tak ważney i potrzebney, a tak 
długo u nas zaniedbaney, wymienia co w niey 
dotąd zrobiono. Wystawia polrzebę rozszerzenia 
jey przez instrukcyą szkolną; bo niewiadomość 
tey sztuki prowadzi do trwonienia kosztów na nik- 
czemne klecenie złych budynków, na poprawki 
ich niedorzecznez kiedy te koszta wystarczyćby 


Śr 
mogły w ręku światłego właściciela na budowy 
porządne , trwałe, a nawet i ozdobne. 

Opisawszy autor architekturę i jey podziały, 
a zamierzywszy sobie pisać,o tém, co zwykle 
nazywamy budownictwem cywilnem , dzieli je na 
trzy części. W pierwszey mówi o piękności, 
w drugiey o wygodzie, w części trzeciey o trwa- 
łości, Część pierwsza zawiera człery Xięgi, to 
jest o ozdobie , o symetryi , o eurytmii , i o przye 
ZWOLŁOŚCI. 

W części I, xięga pierwsza, składa się z 28 roze 
działów. W rodziale I namieniwszy o porządkach 
architektonicznych, autor przebiega krótko w rozd. 
Il historyą tey nauki, uważając Greków jako 
pivewsych i wiecznych mistrzów , którzy tę sztu= 
kę do wysokiego stopnia doskonałości podnieśli. 
Rzymianie od Konstantyna W. począwszy, a po 
nich Włochy, odstępując od wzorów greckich 
psuli ją i przerobili na budownictwo niesłusznie 
nazwane Gotyckie; bo go Goty z sobą niewpro= 
wadzili, ani nie wymyślili, a którego dziciami 
napełniły się prawie wszystkie Europy kraje. Pae 
nował ten zepsuty smak przez wieków dziesięć. 
Wiek Medyceuszów i Leona X. tak świetny dla 
sztuk pięknych , był odrodzeniem się budowni- 
ctwa, czyli powróceniem do wzorów greckich i 
grecko-rzymskich. W rodziale III wywodzi autor 
początek wszystkich części budownictwa idąc sto- 
pniami od nayprostszych chat, do coraz wvg0- 
duieyszych mieszkań, pokazując, jak polrzeba 
schronienia i wygoda, prowadziły ludzi do coraz 
porządnieyszego budowania, które polém dosta= 
tek, imaginacya , smak i dowcip stroiły i ubie- 
raly, opierając całą piękność na proporcyi i figu- 
rze części, WW. nayprostszą ale trwałą budowę 
wchodzą słupy; deszczka albo kloc podłożony 
pod «łap aby w ziemię nie zapadał i nie goil 
deszezka wierzch słupa okrywająca, tram a'bo 
płatwa przyciskająca w górze słupy, belkowanie, 
okap wyskakujący i okrywejący ściany, krokwie i 
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dach. Słupy poprowadziły do kolumn , deszczki 
lub kłoce pod słupy podłożone do baz czyli po- 
sad; z deszczek pokrywających wierzchy słupów 
wypadły głowy czyli kapitele kolumn, piatwa słu= 
py przyciskojąca stała się architrabem , belkowa= 
nie fryzem, a okap wemsem, Tu jeszcze głowy 
wychodzących stragarzy, dały początek trygiifom, 
place między niemi metopom , a końce osadzonych 
krokiew zrodziły modyliony. 

Wyłliczywszy istotne części budowy, trzeba je 
było zrobić dla oka przyjemne, a zatém wyna- 
leśdź i zachować pewny stosunek między grubo- 
ścią słupa a jego wysokością: między tąż grubością 
a wysokością bazy, głowy , i rozległością każdey 
'części od kolumn.aż do dachu , z czego rodzi się 
symełrya , jako fandament wszystkich ozdób bu- 
downiczych. Jedność arytmetyczna do tych wszy- 
stkich wymiarów , wzięta ze średnicy słupa czyli 
kolumny u spodu ; nazywa się u architektów mo- 
dulem, Tu autor wchodzi w tłumaczenie na czem 
architektura zależy , | razem w rozbieranie wszy 
stkich ozdob i porządków budowniczych, poczy- 
nając od Dorychiego. Porządek ten nazwany po- 
rządkiem mocy autor rozbiera co do wszystkich 
części , ich wymiaru i ozdoby; wykłada trudności 
do pokonania ciężkie, a zachodzące w ustawianiu 
parami kolumn tak, aby metopy, czyli płace we 
fryzie między źrygłifami wypadły kwadratowe : 
przytacza usiłowania różnych sławnych archite- 
któw , ich budowy greckie, włoskie, i trancuzkie, 
w których albo chcieli pokonać tę trudność , al- 
ho ją z obrazą oka zostawili. Wreszcie sądzi za 
nayprostszy do pokonania tey trudności sposob, 
stawiać parami kolumny bez baz czyli posad, i 
to wszystko na dobrze i wyraźnie rzniętych figu- 
rach objaśnia. Kończy porządek dorycki opisa- 
niem jego historyi i odmian, przez które prze- 
szedl w przeciąga 40 wieków. Każdey odmiany 
podaje wzory na blasze rznięte, i wyjzte ze czte- 
rech epok tego porządku. Począwszy od T%oricion 
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ò 5o mil od Aten, przytacza kolumny doryckie 
ze świątyni Apollina w Delos, z ruin Pesłum, 
W drugiey epoce za czasów Peryklesa ze świątyni 
Tezeusza, Minerwy w Atenach. W epoce trze- 
ciey za czasów Augusta ze świątyni Minerwy w Ate- 
nach, budowaney przez tego cezarza, z teatru 
Marcella. WW czwartey nakoniec epoce z wieku 
Medyceuszów we Włoszech. Kończy autor na 
przyjęcia ozdób i wymiarów podanych przez //2- 
gnola. 

W rozd. IX. tłumaczy autor porządek zonżcłź 
co do wymiarów i ozdób każdey w szczególe części: 
wykłada odmiany, jakie w nim zachodzą ; a z czę- 
ści wylłumaczonych składając całą budowę tego 
porządku, wystawia w piąciu wzorach pięć sy- 

-stemałów ionickiego porządku różniących się co 
do wymiarów i ozdób wedle różnych autorów, 
zalecejąc znowu prawidła w tém podane przez 
Vignola. W rozd. X. tymże samym trybem roz- 
trząsa autor porządek koryntchi , objasniając nay- 
przód każdą część, potóm cały skład tego po+ 
rządku na figurach wybranych z naysławnieyszych 
wzorów starożytności i ze świeżych budynków. 
'Pu zastanawia się jeszcze autor nad tém, co na» 
zywa podsiebilką, czyli nad ozdobami ostatniey 
wypustki xemsu. W rozd. XI opisany jest porzą= 
dek £oskański , i sławna kolumna Trajana w Rzy- 
mie, wystawiona w figurze za naypięknieyszy 
wzór tego porządku. Rozdział X1I zawiera po- 
rządek rzymski czyli składany z ionickiego i ko- 
ryntckiego: i labo'autor zgadza się z przytoczo- 
ném zdaniem architekta Chambrai naganiającćóm 
tę lepiankę dwóch porządków ; wszelako tłumaczy 
wszystko i wzorami objaśnia, co do poznania i 
wykonania tego porządku należy. W rozd. XIIL 
porównywając trzy porządki greckie co do wy- 
miaru, dwojsko je autor na wzorach wystawia: 
to jest: albo zachowawszy tę samę wysokość od- 
mienia modul czyli średnicę kolumny ; albo za- 
chowując tę samą średnicę kolumn, odmienia 
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ich wysokość, Powstaje przeciwko uporowi tych 
architektów, którzy w każdym porządku wziąwszy 
za wzór jeden przykład ze starożytności, niewol- 
niczo każą go się trzymać; kiedy w starożytności 
zachodzą rozmaile a równie piękne tego samego 
porządku wzory, Podaje więc dwa prawidła : je- 
dno co do odmiany wymiaru, Żeby ten przyczy” 
nicjąc lub zmnieyszając nie chybić proporcyt i 
nie.obrazić oka; drugie, aby co jest właściwem 
jednemu porządkowi, lego nie przenosić do dru- 
giego. W rozd. XIV mówi autor o tym dzikim 
po zwycięstwach Pauzaniasza nad Persami , wpro= 
wadzonym do Sparty porządku, który nazwano 
Perskim ; gdzie siupom i kolumnom dano postać 
niewolników perskich , a fryz czapkami perskiemi 
ubierano. Następuje: porządek karyyski, gdzie 
kobiety z Karyi dźwigające na głowach ciężary, 
dały wzór do posągów i słupów. To dziwactwo 
Greków naśladowano potóm w kościołach chrze= 
ściańskich, wyrabiając aniołów, sklepienia i gmachy 
dźwigujących. Daley mówi autor o porządku ate 
tyckim także niewłaściwie nazwanym , który ra- 
czey jesi tylko parapetem potrzebnym częstokroć 
do zasłonienia ROA W rozd. XVII roztrząsa 
autor porządek tak nazwany wiejski , gdzie po- 
stać powierzchowną budowli wyraża kamień nie- 
ociesany, albó wyrabiany w ciosy graniaste, wy- 
rzniętemi lintykami poprzedzielane , jak jest pałac 
Pitti we Florencyi, Tuillery i Luxemburg w Pae 
ryżu. Przebiega poióm autor architekturę egipską 
wyciągnioną z ruin tegoż kroju, architekturę per- 
ską z rozwalin Persepolis. W reszcie architekturę 
Indyanów z różnych pagod , czyli bożnie Indyy 
ak HEPES wyciągnioną , i wszystkie te gatunki 
budownictwa na figurach objaśnia. W rozd. XXE 
uczy autor o płaskosłupach czyli pilastrach z 
w rozd. XXII o postamentach : daley o między- 
słupach (intercolumnium) czyli odległościach mię= 
dzy słupami jak je należy uproporcyonować , Že- 
by dogodzić trwałości , wygodzie, i razem pię« 
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knóści nie obrazić. Przytacza wymiary tych od< ` 
ległości z Witruwiusza na każdy porządek i ich 
przykłady w znanych budowniach. W reszcie są* 
dzi za naylepsze te, które ustanowił Vignola, 
nie krępując jednak wolności architekta w małych 
odmianach tych przepisów , których częstokroć 
mieysce , przeznaczenie budynku, i inne zdarze- 
nia wyciągają. W rozd. XXIV mówi o słupach 
parzystych czyli parami stawianych , jakich nie 
widać w dawnych robotach Greków i Rzy- 
mian, ale jakie znaydujemy w rozwalinach Pal- 
miry, w pałacu Luwru it. d. "Tłumaczy autor 
trudności tu zachodzące do pokonania, wytyka 
przypadki i objaśnia je yzorami , kiedy i jak po- 
dobne roboty można i trzeba wykonywać. Rozd. 
XXV o arkadach i łękach , gdzie autor twierdzi, 
Że łęki oparte na kapiielach kolumn nie są twrałe; 
oparte zaś na architrabie te kolumnami 
ma za wytrzymałe i ozdobne. W robotach po- 
trzebujących mocy, stawianie arkad na filarach 
ma autor za nayprzyzwoitsze : i na wszystkie po- 
rządki podaje wymiary ich wysokości i szerokości, 
objasniając je na figurach. Przechodzi potóćm 
przez wszystkie części ich ozdoby, a przytaczając 
mniemania różnych sławnych architektów, jako 
to: Palładiusza, Scamozzi, Milizia, trzymać 
się radzi przepisów podanych od Vignoli. Kozd. 
XXVI o stawianiu porządków jednych nad dru- 
giemi. Wyłlicza autor nieprzyzwoitości i wady 
lego rodzaju budownictwa nieznanego dawnym 
Grekom : że jednak w wieżach i gmachach bar- 
dzo wysokich częstokroć wypada go użyć, podaje 
do tego różne wzory i prawidła zalecając użycie 
w dole porządku wieyskiego , na którym stawia 
się dotrze, nad dorykiem ionik, a kończy się po- 
rządkiem koryntckim tak, Żeby łęki wyższe były 
coraz szersze. Daley mówi autor o różnych xem- 
sach w strojenia budynków. Kończy tę xięgę 
wiadomością o architekturze gotyckiey i różnyc 
narodów , jako to: Maurów, Persów, Chińczy= 
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ków it. d. przylaczając każdego rodzaju wzory 
na figurach. 

Xięga II o symetryź czyli proporcyi w budo- 
wnictwie zawiera sześć rozdziałów. Aulor słusznie 
nagania pisarzy, którzy ulożywszy sobie pewny 
gatunek proporcyi rachankowey jak jest n. p. 
proporcya arytmelyczna, geometryczna , harmo- 
niczna it. d. chcieliby ją podadź za prawidło w bu- 
downictwie, i z systemalu metafizycznego wycią- 
gać prawidła piękności budowniczey : ale z dru- 
giey strony uie można się zgodzić z autorem, żeby 
piękność budownictwa zależąc prawie całkiem na 
proporcyi, nie miała swoich fundamentów w teoe 
ryi stósunków , tak jak je ma muzyka, malar- 
stwo i inne piękne sztuki; i żeby przypadki szcze- 
gólne w różne porządki i systemata architektury 
wchodzące , nie mogły bydź prawem ogólnćm ob= 
jęte , którego dotąd nie odkryto, bo nad lém albo 
niedosyć, albo niepomyślnie pracowano. Zmysł 
widzenia musi mieć także fandamenta swego przye 
jemnego wrażenia: iaag piękność choć jest 
przymiotem względnym, yłaby tylko skutkiem 
nałogu i przywyknienia. Przywodzi potóm autor 
i wykłada prawa widzenia z optyki i perspekty- 
wy co do odległości , wielkości objektów , i co do 
położenia oka. Namienił prawda autor , ale tego 
dokładnie nie wyłusczył, że oko nie jest zmysłem 
na odległości rzeczy ; i błędy rozsądku bierzemy 
częstokroć za błędy i omyłki widzenia, kąt n. p. 
optyczny w dwóch jedynie przypadkach sam 
wchodzi do sądzenia o wielkości obrazów w oku 
malowanych: to jest kiedy odległość rzeczy od 
oka jest niezmiernie mała jak w widzeniu drobnych 
bardzo rzeczy przez mikroskopy, i kiedy znowu 
taż odległość jest niezmiernie wielka jak w wi- 
dzeniu ciał niebieskich przez teleskopy : w obu- 
dwóch przypadkach znaydujemy się za granicą 
wyraźnego widzenia, i w ten czas kąt optyczny 
daje nam optyczną tylko wielkość objektu. We 
wszystkich innych przypadkach sąd o wielkości 
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objektu wypadać powinien z dwóch wyobrażeń 
razem połączonych kąta oplycznego i odległości 
rżeczy od oka, a zalóm dwa zmysły dotykania i 
Widzenia składać się nań powinny. To prowadzi 
0 ważnych uwag w sądzeniu o rzeczach widzia- 
nych, nad którenii się tu rozwodzić nie przypada. 
ończy autor xięgę tę tłumaczeniem proporcyi 
Części różnych z całością facyaty, *daley części 
zewnętrznych i wewnętrznych budowy. Xięga III. 
Zamyka siedm krótkich rozdziałów o Burytmii 
czyli ó harmonii i piękności całey budowy wypa= ` 
djącey z dobrze ugodzonych i uproporcyonowa- . 
nych części. 'Tu mówi autor o jedności , prostocie, , 
Tozmaitości, sprzeczności i o postępowaniu w o- 
złdobach. Ostatnia i IV xiqąga Części pierwszey o 
rzyzwoitości zawiera XIIL rozdziałów. Chociaż : 
Przyzwoitość jest ważnym przymiotem nie tylko 
W zdobieniu, ale jeszcze we wszystkich innych, 
Względach budownictwa ; jednak autor tu się nad 
nią szczególnie rozciągnął, bo uchybienia przy- 
ywoilości nayczęściey zdarzać się zwykły w zdo- 
lenin budynków, i navwięcey obrażają smak i 
Oko, a nawet oszukują je o przeznaczeniu gma- 
chów, W y tlutnaczywszy na czém przyzwoitość 
w zdobieniu zależy, mówi autor o użyciu porzą- 
dków zewnątrz budowy, w mieyscach krzywych , 
1 ątowych, o podcieniach i przysionkach, o u= 
zyciu porządków wewnątrz, o cokule czyli pode 
sadzie, o frontonach , 0 balasach i balustradach, 
9 framugach i Posągach , wreszcie o użyciu rzeżby 
malowań. O frontonach przytoczywszy autor o- 
Ine prawidła, pokazoje na figurach. rozmaite 
gdy i uchybienia , które po wiełu gmachach wi- 
zieć się dają, Wykłada przepisy Zzitruciusza, 
alladiusza i Vignoli, ale do nich przydaje au- 
or tę polrzebną uwagę, że ważną jest rzeczą 
W stawianiu frontonów oglądać się na klima, na 
materya? do budowy i pokrycia frontonów uży- 
Y » Że stósowanie dò nich wysokości i wymiarów , 
Jest nie małym punktem rozsądku , który kieroę 
Tom I. N. 1, 1815, 7 
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wać powinien rozporządzeniem architekta, Podaje 
autor obszerne przepisy o framugach, ich wymia- 
rach i ozdobach, o stawianiu w nich wazonów 
lub posągów. Uwagi i nagany autora o użyciu 
rzeżh są bardzo sluszne i rozsądne; lém nieuwa- 
żnem strojów pakowaniem, jakie postrzegać się daje 
w pięknosikach francuskich i w pstrocinach nie- 
mieckich , kagi się smak, a nayczęściey waleje albo 
niknie wspaniałość budynku. Oszczędność , zna- 
czenie i przyzwoitość, są trzy własności, ua które 
autor baczyć każe w używaniu rzeżby. WW roz- 
dziale o użycia malowań autor wsparty na pra- 
wdzie i powadze. Ziiruviusza nagania niedorze- 
czność malowideł nazwanych arabeskami , które- 
mi wielki Rafat znieważył swóy pędzel, albo 
raczey którego geniusz tę rozpustę dziwaczącey 
imaginacyi w modę wprowadził, ` f 
Zgolľa autor w tey pierwszey części obeznawszy 
czytelnika z ozdobami budownictwa ledwo nie 
wszystkich na ziemi dawnych i teraznieyszych na- 
rodów, wyprowadziwszy tey sztuki początki, od- 
miany , wzrost i upadek, odrodzenie się i powsta- 
nie, opisawszy prawidła , wady i istotne charakte- 
ry wszystkich porządków greckich i rzymskich, 
i te objisniwszy przykładami naysławnieyszych 
gmachów w starożylnych i bliższych nas wiekach, 
wytłumaczywszy systemała klasycznych znako- 
mitszych architektów, i swoje nad niemi kryty- 
czne uwagi, wyłożył porządnie prawidła ozdob 
co do calości budowy i co do szczególnych jey 
części, opierając je ną przyczynach, przykładach, 
i powadze autorów i to wszyslko na dobrze wy- 
rzniętych figurach wystawił i objasniť, Kończy 
tę pierwszą część rozprawą o piękności i guście. 
Rozwodzi się autor nad tą niezaprzeczoną pra- 
wdą, Że co jest prawdziwie pięknóm , w czysióm 
czuciu i w prawym rozsądku jest wiecznćm i nic- 
przeżytóm ; mówiąc zaś o zmianach i znikomości 
muiemań ludzkich w różaych odnogach nauk, 
za nadto zdaje nam się posunął uniesienie arty- | 
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sty, kiedy na karcie 126 wtrącił twierdznie; że 
upadła matematyka Greków , ale ich architektura 
i posągi nie przestaną zadziwiać, i bydź wzorem 
doskonałości. Prawdy objawione przez -frchime- 
desa, Apolloniusza, Euklida i innych , nigdy nie 
upadły i upaśdź nie mogą, ani ich się 7 trwało- 
ścią budowli greckich równać nie godzi. Sposeby 
dowodzenia tych prawd trudne i zawiłe, zamie- 
nily się dziś na prostsze i zrozumialsze, Co jest 
wypadkiem wzrostu i doskonalszego posiępu tych 
umiejętności : wszelako pewność , gruntowność , i 
porządek w matematyce Greków, nie przestanie 
nigdy bydź wzorem ścisłości geometryczney. Ma- 
larvstwo i snycerstwo maią piękność idealną , do 
którey wszystkie wielkie talenta usiłują się zbli- 
Żyć; badownictwo nie ma takiego źdeału : a ro- 
boty Greków w dzisieyszym stopniu wiadomości 
naszych brane sprawiedliwie za wzory doskona- 
łości względney ; mogąż bydź uważane jako gra- 
nice, za które się wytworne czucie i imaginacya 
ladzka posunąć daley nie zdoła ? 'Trudnoby się 
było i prawie niepodobno przy tem twierdzeniu 
utrzymać, którego także wyraźnie autor ani za- 
kłada ani popiera. 


(Reszta w następującym Numerze). 


NEKROLOGIA. 


W MIESIĄCU teraźnieyszym stycznin umarł w Piń= 
sku niegdyś powiatowy podstarosta Mat. BUTRYMO- 
WICZ , który pierwszym był w tamtych stronach 
wzorem i powodem do polepszenia gospodarstwa, i 
do zamiany błot niedostępnych, na żyżne pola: i łą-; 
ki. On także pierwszy , za rządu polskiego , podał 
myś! do otworzenia wodaey komnmunikacyi mięe 
dzy Duieprem i Wisłą 3; za pośrednictwem rzek 
Prypeci i Pioy, Bugu i Machawca, A chociaż 
wykopany w tym cela kanał, królewskim nazwae: 
ny, łączący wody Muchawca i Piny, tak dla nie- 
doskonałości pierwiastkowey exekucyi, jakoteż ji 
dla nieprzyzwoitego utrzymania, niewiele i nie- 
długo był użytecznym ; 'wszelakoż dowod oświe- 
coney gorliwości partykuldrnego obywatela, na 
chwalebne zasługuje wspomnienie, 


